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w Galicji i caiyeh Austąp-'Węgrzech , , 4  korony.
do Królestwa Polskiego i R osji...................................... t  ruble.
do cesarstwa niem ieckiego..............................................4  marki.
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Pobieranie „Przyjaciela Ludu* można rozpocząć każdego ezaan i od tego dnia oblicza alę należytokó.
Rąl opisów nie zwraca się, listów nieopłaoonych nie Przyjmuje «ię. Do listów yymagaiącyoh odpowiedzi, należy dołączyć 

markę na odpowiedź. Reklamacje (nie zaklejone) są wolne od opła^ pocztowej.

Do szkoły.
Znów dzwonki po szkółkach wiejskich 

Poczną się odzywać, zwołując dzieci, tę 
drogą i kochaną pociechę rodziców, gminy, 
fcraju na naukę, p o  ś w i a t ł o ,  b e z  k t ó ­
r e g o  d z i ś  ż y c i e  b a r d z o  a b a r d z o  
c i ężk i e .

Zwłaszcza my Polacy pokutujemy 
bardzo za obojętność naszych przodków 
do oświaty, której nie chcieli ni dla siebie 
ńi dla stanu włościańskiego. A chociaż 
dziś potrzebę jej uznajemy, choć może nie 
obłudnie o konieczności oświaty mówimy 
i piszemy, to nie możemy zdobyć się na 
krok stanowczy, aby ją szybciej rozszerzyć 
w kraju  i podnieść.

Zmalała wprawdzie liczba analfabetów 
^ nas do 50 procent, jednak jest to zawsze 
dla nas wstydem, że na 100 mieszkańców 

50 nie umie czytać ani pisać. A i z tych, 
którzy mieli sposobność uczęszczać do szkół 
ludowych, pewno połowa nie ma ukończo- 
nej całkowitej szkoły, bo niejednemu zda- 
w ało się, ze dziecko przeuezy się, jeżeli aż 
sześć la t do niej będzie uczęszczało.

A dziecko z nieukońozoną szkołą lu­
dową to też prawie analfabeta, zwłaszcza, 

po przedwczesnem wypisaniu ze szkoły 
sposobności w domu do przeczy­

tania czego, bo ojciec uznaje jeszcze zaw- 
zc za pożyteczniejszą rzecz wydać 4 kor. 

^  tydzień na pijatykę, mż zaprenumero­
wać ^Przyjaciela Ludu*, w którym i z po­

lityki i z gospodarstwa i z różnych innych 
nauk nabyć można wiadomości

Oburzamy się na pańszczyznę, którą 
przez setki la t znosił stan włościański, ale 
dziś ze smutkiem widzimy, jak tensana 
stan włościański nakłada ją  na swoje wła­
sne dzieci. Choć jest kara za nieposyłanie 
dziecka do szkoły, to mimo to wielu omija 
to prawo i zamiast do szkoły posłać, za­
trzymuje dziecko w domu.

Wielka liczba takich rodziców vrier że 
dziś bez nauki człowiek nieszczęśliwy, że 
w póżniejszem życiu może im dziecko czy­
nić wyrzuty za niedbalstwo w oświeceniu, 
lecz chwilowy zysk zaślepia ich, spodzie­
wając się wielkiego majątku, jeżoli dziecko 
użyje do roboty, zamiast posłać je do 
sokoły. Taka rachuba zawsze jest mylną, 
a w przyszłości przynosi wielkie szkody 
i . dziecku, które wyrośnie na ciemnego 
obywatela i krajowi, w którym zawsze 
większa bieda im większa ciemnota.

Z wypoczętemi siłami czeka nauczy­
cielstwo na rozpoczęcie pracy tak szczyt­
nej jak nauczanie i wychowanie młodego 
pokolenia dla dobra kraju, ale zapał ten 
ostudza myśl, że z nastaniem nowego roku 
szkolnego zaczną się znowu prośby o wy­
pisanie, a przynajmniej o zezwolenie na 
jak najnieregularniejsze uczęszczanie do 
szkoły przynajmniej do pierwszego śniegu. 
Na odmowę ze strony nauczyciela nie 
wiole się zważa, bo władze szkolne na nie­
regularną frekfencję po wsiach patrzą
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przez palce. Najlepszym przymusem dia 
rodziców niedbałych na oświatę swych 
dzieci byłby przymus moralny, ale to je- 
■zcze do tego u nas daleko.

Daj Boże byśmy jak najrychlej doszli 
do stanu, iżbyśmy nauczanie i wychowa­
nie młodego pokolenia w duchu narodo­
wym, moralnym i religijnym uważali za 
nasz najpierwszy i najważniejszy obowią­
zek i by najmniej było takich, których aż 
karam i pieniężnemi lub aresztem trzeba 
było zmuszać do spełnienia tego obo­
wiązku.

Nie da się zaprzeczyć i każdy bez­
stronny przyznać to musi, że wśród wło­
ścian dzieci ludowców najregularniej by­
wają do szkoły posyłane i im więcej w pe­
wnej gminie czytelników »Przyjaciela Lu­
du-, tern mniej tam egzekucyj za przekro­
czenie prawa szkolnego. Powyższy sąd 
wydaję nie gołosłownie, ale opierając się 
na zdaniu wielu nauczycieli ludowych. Sąd 
taki jest dowodem, że » Przyjaciel Ludu* 
znakomicie szerzy zamiłowanie oświaty 
i nauki po wsiach, a przychylnie usposa­
bia ludność do szkoły.

To tłumaczy nam niechęć ogromną 
do »Przyjaciela« tych, którzy chcieliby 
chłopa w wiecznej utrzymać ciemnocie, 
którzy radzi patrzą, że szkoły pustkami 
stoją, a chwalą gminy, które opierają się 
założeniu szkoły, i w których »Przyj acie- 
la« nie znają.

Z drugiej jednak strony sąd taki, że 
» Przyjaciel« tak jest redagowany, iż sze­
rzy zamiłowanie nauki i oświaty, powinien 
skłonić wszystkich nieprzyjaciół ciemnoty, 
tak z pośród nauczycieli, jak i inny uh sta­
nów do jak najgorliwszego jego rozpo­
wszechnienia.

Kończę wezwaniem takiem:
K to  p o t ę p i  a p a ń s z c z y z n ę  d a ­

wną ,  kto pragnie podniesienia moralnego i ma­
terialnego kraju p rze z o ś w ia tę , n i e c h  w r o z ­
p o c z ę t y m  n o w y m  r o k u  s z k o l n y m  
d z i e c k o  j a k  n a j p r ę d z e j  do  s z k o ł y  
w p i s z e ,  j a k  n a j r e g u l a r n i e j  j e  do  
n i e j  p o s y ł a  a w t e d y  i s z k o ł a  s p e ł n i  
p r ę d z e j  z a d a n i e ,  k t ó r e g o  od  n i e j  
w y m a g a  s p o ł e c z e ń s t w o .

J. Krzemyk.

Oszuści albo warja ca.
Od jednego z robotników  czasowych we 

F rancji otrzym aliśm y list następującej treści (do­
słownie, z opuszczeniem miejscowości i nazw iska, 
aby nie narażać autora na zemstę):

Szanowna Redakcjo! Udaję się z prośbą 
o skazówki, jak  mamy postąpić z naszym i 
zamiarami. A więc l-ł sierpnia b. r. przyje- 
jechał do nas delegat z Paryża, celem prze­
prow adzenia organizacji polskiego wojska. 
O istnieniu tego związku O. B. nie mogę ni­
komu powiedzieć. W razie wyjawienia ta ­
jemnicy o istnieniu organizacji, byłbym  k a­
rany  przez sąd wojenny k arą  śmierci. — 
W szyscyśmy przysięgali tajemnicę. Już nas 
jest 50 ochotników i mamy płacić wkładki 
według możności na pokrycie kosztów, za- 
kupno książek i szkoły oficerskiej. A więc 
je st główna dla nas Polaków  spraw a. Tylko 
chodzi o to, czy jest rzeczywista praw da. 
Bo w teraźniejszym  czasie jest dużo w yba­
wicieli ludu z niewoli, więc nie wszyscy tak 
czynią, jak  mówią. Pomiędzy ludźmi dobrej 
woli znajdują się i zdrajcy. Przeto obawiam y 
się obłudy. Czytałem ubiegłego roku w »Przy- 
jacielu Ludu*, że wszechpolacy jeździli po 
Ameryce, to obiecywali ludziom prostow ać 
drogę do Ojczyzny. A gdy się o nich do­
wiedzieli, wypędzili ich na cztery wiatry. — 
Otóż udajem y się z prośbą o doradę, czy 
możemy tej organizacji zaufać, jak  poprostu 
uw ierzyć i nieść im pomoc według możności, 
czy wypędzić ich, bo jeszcze tu m ają p rzy ­
jeżdżać do nas z Paryża inni dowódcy. Je ­
żeli Szanowna R edakcja wie co o tej o rga­
nizacji, to proszę nas pouczyć, co mamy ro ­
bić, bo szkodaby było dawać pieniądze jakim  
rozbijaczom. U praszam y odpisać nam  listo­
wnie na  moje imię i równocześnie upraszam  
o zw rot tego tu  listu  dla spraw dzenia. — 
W oczekiwaniu rychłej odpowiedzi ślemy ser­
deczne pozdrowienie, w imieniu w szystkich 
(podpis, adres).
L ist ów wydruków aliśmy, aby spraw ę pu­

blicznie traktow ać i wszystkich ostrzedz przed  tą 
jakąś oszukańczą, albo w arjacką robotą. N ajpra­
wdopodobniej zebrała się jauaś szajka w Paryżu, 
aby wyłudzać krw aw e zarobki robotników  pol­
skich pod płaszczykiem  patrjotyzm u. Tajem nica 
zaprzysiężona, n ik t ich nie skontroluje, co się 
z pieniądzm i dzieje, mogliby żyć bez pracy. A je­
żeli nie oszuści, to jacyś warjaci m ogą się na taką  
drogę puszczać, bo ludzie uczciwi i przy zdrowych 
zmysłach niczego podobnego czynić nie będą. — 
Takie >spiski« tylko szkodę m ogą przynieść Oj­
czyźnie, a nie pożytek. Tylko w arjaci m ogą się 
poryw ać »z m otyką na  słońce*. Ludzie p rzy  zdro­
wych zmysłach wiedzą, że droga do wolnośoi n a ­
szego narodu  jest inna. Oświata, praca, utrzym a-

Inie ziemi polskiej, w yrabianie siły duchowej i go^ 
spodarczej w naicdzie, to jest droga do wolnośoi 
narodu. A gdyby kiedyś nawet zaszłą potrzeba
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fczynnego w ystąpienia z bronią w ręku, to i tak 
nie potrzeba nam  szkoły oficerskiej we Francji, 
bo mamy dość oficerów Polaków wszelakich sto­
pni, gdyż służba wojskowa jest obowiązkową 
* rza ly zaborcze kształcą nas mimowolnie na 
żołnierzy i oficerów. Ale zaprzątać teraz ludziom 
głowy takiem i spraw am i, to byłoDy warjactwo 
karygodne, lctóro wolności nam nie przyniesie, 
filo wrogom pruskim  i moskiewskim może służyć 
zfi pozór wobec świata do upraw nienia jeszcze 
większego prześladow ania nas Polaków.

Podnosim y 10 publicznie, aby oslrzedz lud 
polski przed wdawaniem się w takie warjactwa, 
nie tyiko we Francji, ale wszędzie, także tu  w kraju. 
Wolno nam pracow ać publicznie nad  odrodzeniem 
naszego narodu, wolno nam jaw nie mówić, że 
dążym y do zjednoczenia i wolności Polski. I  dla­
tego właśnie "nie powinniśmy ani robić, ani po­
zwalać na robienie w arjactw  z tajnym i zw iązka­
m i które tylko szkodę narodow i przvnieść mogą.

Przyjaciel Ludu.

P rzyjaźń wzechpoisko- 
podolsko-rosyjska.

Różnica pomiędzy mową rosy jską a mową 
ruską czyli uk raińską jest większa, niż między 
mową polską a ruską. Rosjanin moskal nie ro­
zumie mowy ruskiej, podczas gdy Polak całkiem 
Zrozumie mowę chłopa ruskiego. Tylko alfabet ru ­
ski jest podobny do alfabetu rosyjskiego, chooiaż 
pisownia poszczególnych zgłosek jest też różna, 
fi wymawia się poszczególne głoski całkiem ina­
czej po rusku, a inaczej po rosyjsku, podobnie 
jak  inaczej się czyta zgłoski po francusku, a ina- 
czej po polsku, choć ten sam alfabe t

Z historji wiadomo też każdemu, że jak  pa­
mięć ludzka sięga, tak  zawsze te dw a szczepy 
rosyjski i rusk i stanowiły dwa odrębne a a ro a j 
Rusini zbliżali się zawsze do Polaków, a byw ały 
wzniosłe chwile w dziejach, jak  Unja lubelska, że 
zanosiło się na  wieczysto zbratanie Polaków 
s Rusinami. Niestety, z jednej strony in trygi mo­
skiewskie, z drugiej strony wiekowe wojny z T ur­
kam i i Tataram i, a z trzeciej strony  przemożny, 
a zgubny wpływ m agnatów  polskich na  Ukrainie, 
zniweczyły to wszystko. Ostatecznie R osja zag ra ­
biła U krainę i dokłada starań, aby wytępić R u­
sinów.

RoŁja nienawidzi Rusinów-ukraińców, tak 
samo jak  i n as Polaków. Chce ich zamienić na 
Lioskali gwałtem. Z abrania  drukow ać książki 
w ukraińsko-ruskim  języku, w szkołach ruskich 
Uczą tylko po rosyjsku, tak samo jak  i w polskich 
szkołach rosyjski język jest wykładowym. Świeżo 
rozwiązał rząd  rosyjski ukraińskie towarzystwo 
^światowe »Rroświta* (Oświata) w Kijowie, które

miało za zadanie szerzyć oświatę wśród ludu 
rusko ukraińskiego.

Czyni to Rosja ze względów politycznych. 
Rusinówr-ukraińców jest w Rodji około 25 miljo- 
nów, jak  obliczają. Zam ieszkują oni całą połu­
dniową część państw a rosyjskiego, aż hen poza 
Krym nad wybrzeżem Morza Czarnego. Gdyby 
ta  wielka m asa ludu ukraińskiego doszła do świa­
domości narodow ej odrębności i gdyby zap ra­
gnęła wolności i niezawisłości państwowej, toby 
się Rosja znalazła w bardzo przykrera położeniu. 
To też rząd  rosyjski czyni wszystko, aby temu 
uświadomieniu Rusinów przeszkodzić.

W ielką zaporą jest dla Rosji ta okoliczność, 
że część Rusinów-ukraińców pozostaje w państw ie 
austrjackiem . Bo tu  m ają Rusini ruskie szkoły 
ludowe i gim nazja, tow arzystw a oświatowe, d ru ­
karnie itp., więc tu  w A ustrji rozw ijają Rusini 
swój język i życie narodowe, w ydają książki i g a ­
zety, a ta praca Rusinów z  A ustrji p rzedostaje 
się do ludu ruskiego w Rosji i tam pom aga R u­
sinom w ich uśw iadam ianiu narodowem. Skoro 
Rusini w A ustrji o trzym ają jeszoze w łasny ruski 
uniwersytet, to ta praca narodow a ukraińska 
jeszcze się wzmoże ku  wielkiej zgryzocie R o sji 
Dlatego też rząd  rosyjski i działacze moskiewscy 
wytężają siły, aby  tę pracę rusko-ukraińską w Ga­
licji i na Bukowinie psuć i rozbijać. W czasie 
ostatnich wyborów do parlam entu  stronnictw o 
moskiewskie w Galicji rozporządzało wielkimi pie- 
niądzini i praw ie we wszystkich okręgach ruskich 
stawiało kandydatów , k tórzy przepadli, ale uzy­
skali sporo głosów. Tylko dwóch moskali zostało 
w ybranych: Kuryłowicz w Sanockiem i dr. M ar­
ków w Brodzkiem.

Prosty rozum  wskazuje, że każdy Polak, dą­
żący do wyswobodzenia swego narodu, powinien 
Się z tych kłopotów moskiewskich z Ukraińcami 
tylko cieszyć. Bo im więcej kłopotów będzie mieć 
Rosja z Ukraińcami, tem mniej będzie w stanie 
nas Polaków gnębić. Tak było od dawien dawna,' 
jak  uczy h istorja polska. Przeciwko Rosji szukali 
Polacy poparcia Rusinów. Pow stania Polskie 
formowały się pod hasłem »za naszą (polską) 
i waszą (ruską) wolność*. Królowie polscy p ra ­
gnęli zgody z Ukrainą, aby mogli wojować z Mo­
skwą. Niestety, Korona (Polska) była za słaba, 
nie potrafiła usunąć zawady, jaką  tw orzyli ma- 
gnuci-królewięta polskie na Ukrainie. I upadła 
Polsk i, niszczeje Ukraina.

Galicja też choruje coraz silniej na niezgodę 
polsko-ruską, jak  o tem nieraz pisał »Przyj. Ludu*. 
A jak  dawniej, za czasów wolnej Polski, tak  i te­
raz panięta podolskie przeszkadzają zaw arciu ja ­
kiejś ugody z Rusinami. Praw da, że gazety ru ­
skie ją trzą  okrutnie i żądają za dużo. Ale i to 
praw da, że panowie podolacy przyczyniają się do 
tego bardzo, odm awiając Rusinom wogóle praw a 
do bytu  narodowego.

Świeżo ukazały się w »Gazecie narodowej*

polecamy gorąco naszym rods.isom
kolińską domieszkę do kawy.
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organie panów podolskich, artykuły, k tóre muszą 
do żywego oburzyć nie tylko Rusinów, ale i nas 
Polaków. Oto jakiś pan podolski pisze tam, że nio 
powinniśmy się godzić z Rusinam i dlatego, że się 
na nas Rosja pogniewa, że powinniśmy uważać 
na Rosję, a nie na  Rusinów.

Ale te w ynurzenia panów  podolskich pozwa­
la ją  nam  zrozumieć pewne fakta, które bez tego 
trudnoby było pojąć. Mianowicie nie m ożnaby bez 
tych w ynurzeń zrozumieć racji istnienia spółki 
wszechpolsko-podolskiej i wielkiego jej zapału 
dla ks. Stojałowskiego.

Polityka na tle stosunku do Rosj. jednoczy 
tę epółkę wszechpolsko-podolską pod kom endą 
ks. Stojałowskiego, starego moskalofila. Panowie 
wszechpolscy tez już złożyli egzamin z carocnwal- 
etwa, gdy ich posłowie w Dumie petersburskiej

Erzez usta  naczelnego wodza wszechpolaków p. 
'mowskiego ofiarowali się »bez zastrzeżeń* na 

służbę, dla potęgi cara rosyjskiego Magnatom 
podolskim  podoba się Rosja, bo tam panowie 
górą, a lud pod batem  rządu  carskiego jęczy. 
A tu  w A ustrji Jud ma wolność i nie chce panom 
podolskim pracować za darmo.

To dziwne tylko i nie pojęte, że dużo księży 
katolickich oklaskuje tę phzyjaźń wszechpolsko- 

odolsko-moskiewską. W szakże R osja prześladuje 
uściół katolicki w ostatnich czasach z wielką za­

wziętością. Zdaje się, że owych księży-poheyków 
tak  zaślepiła nienawiść do ludowców i chęć roz 
bicia jedności chłopskiej, iż stracili rozw agę 
faktów.

Dla nas ludowców moskalofilstwo podolsko- 
wszechpolskie jest w strętne i za politykę rosyj­
ską tern bardziej będziemy ich zwalczać. Nam 
trzeba wolnej Pokki, a nie tyrańskiej Rosji.

Niedopowiedziane na zje żd zie  Kółek 
rolniczych .

Na Radzie ogólnej T. K. R. dnia 23 sierpnia 
1911, gdy zwróciłem uw agę Prezydjum , że na sali 
znajdują  się osoby, które nie m ają praw a być 
obecnymi, a tern samem nie m ają praw a głoso­
wania, — odpierając zarzut ten (słuszny zresztą, 
co stanowczo podtrzym uję) dr. D ulęba użył zwrotu 
»że w mętnej wodzie chcę ryby  łowić*. Otóż p. 
dr. Dulęba, wypowiadając te słowa, nie przeczu­
wał nawet, że powiedział prawdę, gdyż tę m ętną 
.wodę naczynił Zarząd główny nietylko w ten spo­
sób, że wydał karty  uczestnictwa osobom, które 
i  żadnego ty tu łu  nie miały praw a brać udziału 
W zebraniu, ale nadto  na te męty składają się 
1 inne sprawy, a przedewszystkiem  ferm ent 
Agitacyjny, tolerow any przez Zarząd główny 
w instytucji Kółek rolniczych. Ponieważ na ze­
braniu tern nie pozwolono mi dać odpowiedzi p. 
Dulębie, przeto  n a  tej drodze muszę to uczynić, 
opierając aię na konkretnych faktach.

Oto były lustra to r Z arządu pow. Kółek rol- 
pioiyeh w Mościskach haniebnej pamięoi K r ó l ,  
polecony przez Zarząd główny, upraw iał agitację

polityczną w ten sposób, że obiecywał członkom 
Kółek rolniczych poparcie i pomoc w reżysero­
waniu w teatrzykach włościańskich, ale pod wa­
runkiem, że członkowie wpiszą się do stronnictw a 
narodow ej demokracji. Tenże sam lustrator, ufny 
w poparcie Z aiządu  głównego, zam iast pilnować 
Kółek roimczych, jeździł w agitacji politycznej 
nietylko w naszym  powiecie, ale zapuszczał zago­
ny i w sąsiedni pow iat jaworowski.

Jakiego rodzaju  zaufaniem cieszył się ów 
benjam inek ze strony Z arządu głównego Kółek 
rolniczych niech posłuży następujący wypadek. 
Oto p. Król sprzeniewierzył kwotę Kilkuset Koron 
za sprow adzoną naftę w ten sposób, że pobrane 
od stron pieniądze zam iast przesiać firmie nafto ­
wej, użył bez skrupułów  na własne swoje po­
trzeby. Gdy spraw a sprzeniew ierzenia groziła 
skandalem  i dłużej ukryć się nie dała — zawe­
zwał go Zarząd główny do Lwowa i tu poza ple­
cami Z arządu powiatowego w Mościskach spraw ę 
ubił w ten sposób, iż pozwolił mu sprzeniew ie­
rzoną kwotę spłacać w miesięcznych ratach  po 
kilkadziesiąt koron. Z apytuję tedy Zarząd główny 
na jakiej podstaw ie wchodził w umowę z funkcy- 
onarjuszem  Z arządu powiatowego, poza plecami 
tego ostatniego? Ja  sobie tłumaczę to w ten spo­
sób, że Z arząd główny, mając tak  dzielnego szer­
mierza stronnictw a narodow o-dem okratycznego 
w powiecie mosciskim, nie chciał go, oddając 
spraw ę prokuratorji, utrącić i wolał zostawić go 
nadal w charakterze lustra to ra jeszcze przez pół 
roku, ażoby szerzył zgniliznę wśród Kółek rolni­
czych powiatu.

Ta pobłażliw ośćZarządu głównego wobec prze- 
niewiercy ośmieliła go do tego stopnia, że pozwa­
lał sobie później jeszcze na inne przeniew ierstw a, 
ufny w bezkarńość, a co gorsza i w protekcję, aż 
wreszcie przebrała się miarka, nam nożyło się 
spraw ek dużo, no! i agitator wszechpolski, sy ty  
sławy, zdobytej na arenie narodow o-dem okraty- 
cznej, został wyrzucony z zajmowanej posady 
lustra to ra  Z arządu pow ia t Kółek rolniczych.

Pozwolę sobie zapytać pana dr. Dulębę, czy 
to czysta woda plynia od strony  Z arządu  głó­
wnego, czy też ta woda jest mętną, o której sam  
wspomniał w swoiem przem ówieniu? R yb w tej 
mętnej wodzie nie chciałem ja  łowić, ale chciałem 
wykazać obłudę i fałsz niektórych osób, k tó re 
z jednej strony wprowadziły agitację polityczną 
do Kółek rolniczych, z drugiej zaś strony  głoszą 
publicznie, że tego nie czynią. A czy to wolno 
nadużyw ać dobra tak poważnej instytucji w k ra ju  
dla celów agitacyjnych pewnego stronnictw a i to 
kosztem skóry biednego chłopa?

W Mościskach 25 sierpnia 1911
Dr. Langer Józef.

Jeszcze raz:
„Nie trzeba nowych stronnictw!“

Temat to tak ważny, że proszę osobno Sza­
now ną Redakcję o łaskaw e udzielenie mnie bodaj 
strony cennego W aszego pisma. W y w o d y  p a ­
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j a  J a n a  M i k r u t a  w Nrze 30 »Przyjaciela 
LuJu* — trafiły mnie zupełnie do rozum u — 
chciałbym je  tylko uzupełnić.

Każdy naród  składa się z trzech warstw 
■połecznych: panów, mieszczan i ludu. A zatem 
■4 trzy partje, składające się na  radę narodow ą: 
Pańska (dawna nazwa), m iejska i chłopska. — 
W szystkie inne partje , jak : demokratyczne, naro- 
dowo-ddmokratyczne i Pan Bóg wie, jak  one się 
nazyw ać mogą, są paliatywami, L j. półśrodkam i, 
wymyślonymi w razie danym  i w razie okoli­
czności potrzebnych do ich wystąpienia. Naprzy- 
kład na Wschodzie Galicji naszej — wobec za­
niedbania ludu przez daw nych możnowładców, 
nie można było na razie myśleć ani o pai tji mie­
szczańskiej, ani o chłopskiej. — bo ich nie było. 
Byli tylko — zbiegiem okoliczności wytworzeni — 
i i z u n i e  p a ń s c y ,  p a c h o ł k i  i c i e r p i ą c y  
n a r ó d  b o j a ź l i w y .  Trzeba było więc uderzyć 
n  strunę narodow ą, na taki g ru n t wejść, którym  
to szlakiem i > panowie* mogli iść — bez obrazy — 
i tak pow stała p a rtja  narodow o-dem okratyczna.

Ale tak, jak  kam fory zastrzykuje doktór, aby 
pow strzym ać siły um ierającego organizm u i pró­
bować ratunku, tak i patrjoci polscy musieli tę 
kam forę zastrzyknąć na Wschodzie, aby um iera­
jący absolutyzm  na chwilę pow strzym ać i w imię 
O jczyzny hasłami narodowem i całość ratować 
Bolonii. Gdy jednak  środek ten narodowo-demo- 
kratyczny wzmógł siły pacjenta, w tym razie tego 
chorego wschodniego Polaka, trzeba wrócić do 
norm alnego traktow ania i dążyć do tych trzech 
podstaw owych stronnictw, tj. pańskiego, mieszczań­
skiego i chłopskiego. W te trzy  partye muszą się 
zmieścić: szlachta, inteligencja, mieszczanie i lud. 
Co do księży, to m ają dobrodzieje do w yboru te 
trzy  partje. Przecież nie potrzebują nas katolicy­
zmu uczyć osobno, bo jesteśm y wszyscy praw o­
wierni, nieprzym uszeni synowie tego wspaniałego 
rzym sko-katolickiego Kościoła, którego ojcem 
i panem  jest każdoczesny Papież w Rzymie, jako 
®*stępca św. P iotra.

A zatem po co nowe paljatyw y, na co nowe 
Partje tworzyć. Niema potrzeby, ani w prost sensu. 
Jedyna rzecz możliwa byłaby, aby zdolni księża 
Ao socjalistów się zapisywali — i tam te ZDłąkane 
rzesze ludu obałamuconego przez socjalistów i ich 
przewódców ratowali. Tak ja myślę i dzielę się 
•  Wami. — >Nieomylnym nie jestem*.

Olesza (dwór), 24 lipca J 11 r.
Kazimierz z Dębina Wolnieuńez.

Precz z obłudnikami.
Ż ądany , ażeby ci, co chcą pracow ać dla 

ehłopa, byk ludźmi uczciw jm i i szczerego serca. 
Oczajduszów, okpiświatów, faryzeuszy, pańskich 
lokai, krętaczy i kłamców wyrzucimy precz; al­
bowiem nie mogą oni być zdolnymi przenigdy do 
czynu szlachetnego. Z takich chłopu nie przyjdzie 

przyniosą oni bowiem obyba krzywdę, 
fto przeczytał uw ażnie spraw ozdanie ze zia- 

»«w Itólek i ok  czych w Przem yślu, ten obyba już

nie wątpi o tern, że wszeobpolacy są obłudnikam i 
w najwyższym  stopniu. Gdy nasz pcseł K u b i k  
zażądał, by w zarządzie Kółek rolniczych zasia­
dało więcej chłopów, wszechpolacy nazwali to 
»kastowością«.

Pod obłudnem więc hasłem jedności i zgody 
narodowej, zwalczali wstąpienie większej ilości 
chłopów do zarządu.

N aturalnie — dia wszechpolaliow rzecz taka 
musi być kastownością — bo czyżby oni znieśli 
to, by chłop uzbrojony w odpowiedni wpływ pa­
trzył się im w palce? W szakże oni, co obcą być 
grabarzam i jedności chłopskiej, a więc i potęg) 
ohłopskiej, chcą wszędzie rządzić sami, bez odpo­
wiedniej kontroli chłopa, o którego skórę chodzi. 
Pytam  się Was, Bracia cnłopi, ile są  w arte wszech­
polskie gadania ich »Ojczyzny«, o życzliwości dla 
chłopów? W szakże gdyby nam  byli rzeczywiście 
życzliwi, toby chętnie widzieli nas przy pracy  tak 
na wskróś i wyłącznie chłopskiej, jak  w Kółkach 
rolniczych! Pisać — to oni gotowi każdej chwili 
na przynętę chłopu różne cukierki, ale gdy  czują, 
że są s z t u c z n i e  silniejsi, jak  było w Przem y­
ślu, to zaraz podnoszą krzyk: » P r e c z  z c h ł o ­
p a m i ! *

A ja  zasię mówię: » P r e c z  z w s z e o h p o -  
l a k a m i ! *  I  dopuki jedna chociaż wszechpolska 
dusza błąka się po polskich wsiach, doputy n i e  
w o l n o  nam usta<f w pracy, albowiem to, coby 
przyszło, byłoby gorsze niźli krzyw da.

Precz z wiejskiego obejścia wy. co w sercu 
własne karje ry  macie, co o złotych kołnierzach 
marzycie, a chłopu o miłości kłamiecie. Precz 
z wiejskiego obejścia wy, co, udając ludowych 
działaczy, gardzicie chłopem, wstyd wam siedzieć 
przy wieśniaku, wy wszechpolaki, bo wam w isto­
cie chłopska sierm ięga . śmierdzi. Boście panki, 
boście szlachcice obrzydłe, ua kłamstwie utuczone, 
bo gdy chłop c h c e  tam się dostać odpowiednio 
liczebnie, gdzie być powinien, to \ry  wrzask pod­
nosicie o kastowności, było tego chłopa nie puścić 
w odpowiedniej sile obok siebie- H ańba wam!

.Lecz nie dam y się dłużej wodzić na pasku. 
Znam y was wszechpolaczkc wie dobrze. To też jak  
Polska długa i szeroka, brzmi obecnh okrzyk: 
iD o  b r o n i ! *  Precz z obłudą, precz z pańszczy­
zną wszechpolską. R ó w n e  m a r n y  m y  c h ł o p i  
p r a w a  z w a m i  p a n o w i e  i n i e  d a m y  s o ­
b i e  n a s z y c h  p r a w  r a b o w a ć .  Chcemy i mu­
simy otrzym ać to, co się nam  słusznie należy.

iD o  b r o n i ! *  wołamy. A bronią naszą jest 
jak  najrychlejsze zorganizowanie się w S tronni­
ctwie Ludowem. Tu nas szanują, tu  nam i nie g a r­
dzą, tu nasza sierm ięga nikom u nie śm ierdzi 
A gdzież jak  nie w Stronnictwie Ludowem pod­
niesiono hasło: ż e  c h ł o p  m a  w s z ę d z i e  z a ­
s i a d a ć ,  g d z i e  s i ę  b r o n i  c h ł o p s k i c h  i n­
t e r e s ó w ,  w o d p o w i e d n i e j  l i o i b ł e .  Tak 
mówili i tak  mówią zawsze Ludowcy. Spojrzyjoie 
Bracia, jak  każdy Ludowieo działacz, choć inteli­
gent, jak  on wśród nas szczęśliwy i swój. To nie 
panek wszechpolak, co w wygoduym hoteliku sy­
pia, a chłopa tylko otum aniać lubi, ale siąść przy 
nim na i eon ej ła w ie — ha! broń Bose! — Ytftfak u.
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to wedle nich kastowość, więc robią gwałt, gdy 
my chłopi chcemy przy nich w odpowiedniej sile 
zasiadać.

Tak w ygląda wszechpolska dusza.
Michał Styś. i

Wymowne cyfry.
W śród ludności, zam ieszkującej k ra je  koronne 

austrjackie, w r. 1830, a wynoszącej 15,650.000 
wówczas mieszkańców, znajdowało się 43,628 u rzę­
dników i sług państwowych. Spis ludności z r. 
1900 wykazuje na 26,050.000 osób, urzędników  
i sług państw ow ych 334.974, a gdybyśm y wlicz yli 
jeszcze ponadto około 150.000 urzędników  i ału- 
źoy kolejowej, otrzym am y cyfrę 485.000 urzędni­
ków i sług państwowych.

Gdy więc ludność wzrosła w tem 80-leciu
0 73 procent, to stan urzędniczy w ykazuje w tym 
samym czasie przyrost, wynoszący 668 proc., 
a z uwzględnieniem urzędnibów  kolejowych aż 
1.012 proc., a więc stan  urzędniczy wzrósł w tym 
czasie w stosunku do ludności 10-cio, względnie 
14-krotnie.

A gdyby ktoś na to odpowiedział, że nie po­
winno się porów nywać dat tak  odległych, czasów 
tak  odmiennych, temu odpowiem cyfram i naw et 
bardzo blizkiemi.

I tak : w r. 1890 ludność A ustrji wynosiła
23,895.000 czyli p rzy rost jej w porów naniu z po­
wyższą cyfrą z r. 1900 wynosi dziewięć i pół 
procent. W roku 1890 ilość służby państw owej wy­
nosiła 263.554, więc w porów naniu z cyfrą za rok 
1900 (334.974) wypadnie p rzy rost 27 proc., czyli 
w j e d n e m  d z i e s i ę c i o l e c i u  i l o ś ć  u r z ę ­
d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  w z r a s t a  t r z y k r o ­
t n i e  w s t o s u n k u  d o  l u d n o ś c i .

W A ustrji jeden urzędnik państw owy (gdy 
uw zględni się pozostających w służbie czynnej
1 pensjonow anych) p rzypada na 8 mieszkańców, 
a po doliczeniu urzędników  autonomicznych, je­
den urzędnik na 4 mieszkańców.

Cyfry te mówią same za siebie, w ykazują one 
jasno, jak  na  dłoni, że słowa o podniesieniu han­
dlu i przem ysłu, o rozw oju ekonomicznym i inne

{>odobne, również piękne lrazesy, to tylko pusty, 
ecz beztreściwy dźwięk; pow iadają one bardzo 
dobitnie, że szczytem m arzeń »obywatela« austrja- 

ckiego jest jednak  tylko karje ra  urzędnika. Te 
cyfry mówią nam, że społeczeństwu brak  rzutko- 
ści i przedsiębiorczości, że boi się ono pracy, że 
woli ono skromny, naw et bardzo skrom ny kaw a­
łek chleba, byle on był spokojny i »pewny« i zdo­
byty bez zbytniego natężenia.

Zaczyna się rok szkolny. Sypią się w gaze­
tach kazania przeciw nepychaniu gimnazjów 
dziatw ą, a za posyłaniem do szkół fachowych: 
przem ysłowych, rolniczych, handlowych. To słu­
szne. Trzeba nam  wykształconych kupców, fab ry ­
kantów, rolników. Ale w tem chybka, że ak u ra t 
$1 naj wyżej wyształceni panowie urzędnicy i ob­
szarnicy, którzy ludowi odradzają gim nazja, sami 
moje dzieci tylko na urzędników kierują. A ka­

zania przeciw przepełnianiu gim nazjów kończą 
się krzyw dą ludu, bo dzieci cnłopskie padają  przy 
egzaminach, nie m ając protekcji, a protegow ani 
synowie urzędników wychodzą cało.

Chłopu trudno posyłać syna do szkoły real­
nej, bo koszt jest większy niż w gim nazjum . 
Trzeba sporo pieniędzy na przybory  rysunkow e 
itp. Dalej, chłopscy synowie ukończywszy szkołę 
realną znajdują się dopiero w rozpaczliwem poło­
żeniu. Nie stać ich na nauki techniczne, bo na  
technice nie mogą zarabiać pisarkam i. Nie stać 
ich na w eterynarję z tego samego powodu, z b ra ­
ku utrzym ania. Chłopski syn może się udać tylko 
albo na teologię, gdzie dostaje utrzym anie, albo 
na praw a, gdzie może zarabiać pisarką, albo na  
filozofię, bo łatwiej jakąś lekcję otrzym a. Medy­
cyna, technika i w eterynarja, tylko wyjątkowo 
zamożnym chłopskim synom dostępne, albo jeżeli 
m ają stypendja.

Łatwo to praw ić kazania, ale trudniej wy­
konać.

Tak samo ma się rzecz ze szkołą handlow ą 
czy przemysłową. Chłopa nie stać na te szkoły, 
choćby rad  z nich korzystać.

Daleko łatw iejsze jest położenie mieszczanina, 
a także urzędnika. Mimo narzekań na biedę, po­
łożenie kupca, przem ysłowca i urzędnika jest 
lepsze niż chłopa, więc im łatwiej korzystać 
z owych szkół. Ale właśnie te stany  pchają swo­
ich synów, na urzędników, a tylko chłopu dora­
dzają, aby tego nie czynił. Zam iast pustych słów, 
powinni dać p rzykład  w czynach. Albo niech kraj 
i państw o umożliwi chłopskim synom naukę na  
kupców czy rękodzielników  i przemysłowców, to 
z pewnością chłopi chętnie i z tych szkól korzy­
stać będą

A rm ja urzędnicza w zrasta przerażająco  
szybko, jak  cyfry n a  początku podane wskazują. 
B ardzo wielką rolę odgryw ają przy tem dwie 
okoliczności: po pierw sze protekcja, a po drugie 
słabe kw alifikacje bardzo wielu sił urzędniczych. 
T atuś urzędnik drogą protekcji wpycha syna do 
urzędu, choć ani miejsca, ani potrzeby niema. 
Skoro już synal wlazł do urzędu, to potem tru ­
dno go wyrzucać i on wie o tem, więc wcale się 
nie pali w pracy, ani o w ykształcenie fachowe się 
ńie trap i zbytnio. O t jest urzędnikiem  i awansuje. 
Takich henjam inków  zlituj się Boże jest w każdym  
urzędzie sporo. 1 praca nie idzie i sił trzeba cią­
gle pomnażać.

Że chłopscy synowie do tego w ytw arzania 
balastu b iurokratycznego się nie przyczyniaj'ą, 
to można łatwo udowo nić. Np. w krakow skiej 
dyrekcji kolejowej synów chłopskich przyjm uje 
się zupełnie wyjątkowo, a natom iast zapycha się 
b iu ra młodzieńcami zam ożnych dygnitarzy, którzy- 
by łatwo mogli pójść na technikę, czy do aka- 
demji handlowej, a biedakom  synom chłopskim 
zostawić te skrom nie p łatne miejsca urzędnicze.

Ale szkoda słów, bo się to na nic nie przyda. 
Pierw ej m uszą chłopi uzyskać potrzebny wpływ 
polityczny, aby mogli te zm iany sprowadzić mocą 
wpływu politycznego. Innej drogi do zm iany nie­
ma. B iurokracja sam a przeciw ko swoim interesom
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działać nie będzie, przeciwnie, będzie się dalej 
bronić, dopom agając wszechpoiakom ao rozbija­
nia sprawiedliwych dążeń rzeszy chłopskiej.

Rząd powinien sobie z tego stanu rzeczy 
zdać oprawę, do czego 10 dojdzie, gdy liczba 
Urzędników tak  dalej będzie wzrastać,

S p ra w y  pow iatow e i gminne.
Sprawy powiatowe.
Sławęcin, 20/8. Odbyło się tu publiczne zgrom a­

dzenie w domu Jędrzeja  StachaczyńsŁ iego. W ybrano 
przewodniczącym p. Cotnara naczelnika gminy 
S sdlisKi, zastępcą p. Koszczewc naczelnika gminy 
Sławęcin i sekretarza J. 9. P ierw szy zabrał głos 

oseł Madej i przem aw iał o przekupstw ach wy- 
orczycn, jakie się działy w roku 1911, podzię­

kował wyborcom za poniesione trudy  przy wy­
borach, karcił procesa i prowizorje pomiędzy wio 
Ścianami i pouczał jaK unikać procesów, ażeby 
się nie niszczyć m aterjalnie. Zgrom adzeni wy­
słuchali najspokojniej i podziękowali posłowi. P rze­
wodniczący zgrom adzenia postaw ił rezolucję, ażeby 
y  gminach nie zarażonych chorobam i bydlęcemi 
1 nierogacizny, ja rm ark i były otwarte. W szyscy 
Zgromadzeni protestowali przeciw podrożeniu za- 
P&łek i tytoniu. W szyscy zgrom adzeni żądali znie­
sienia podatku domowo-klasowego od jedno i dwu­
izbowych domów i o ^niesienie akcyzy od dobi­
tego bydła w razie jakiego w ypadku. Żalili się 
Ua zwłoki sądowe, że wezwania sąd pisze na go­
dziną 9 rano, a strony  czekają i do 3 popołudniu. 
Wszyscy zgrom adzeni żądali zamknięcia szynków 
w niedziele i święta od godz. 9 wieczór w sobotę 
do godz. 12 w nocy w niedzielę, o przym usowe 
Zaprowadzenie sądów polubownych, zniesienie 
opłaty od spadku po zm arłych do pięciu tyś. koron. 
ftp  tern zgrom adzenie zam knięto i zgromadzeni 
Podziękowali najserdacznej posłowi Madejowi za 
Przybycie i za jego pracę i za nieskazitelne epra- 
Wow_nie m andatu poselskiego. Później poseł Ma­
dej daw ał różne porady z jakiem i się liczni ud a­
wali a na ostatku  odjeżdżającego prosił Jasiewicz 
i inni gospodarze, ażeby zobaczył wodę młynówkę, 
k tóra płynie niepotrzebnie przeszło tysiąc sto me- 
*r<5w i zalewa rok rocznie przeszło do 16 morgów 
pola, a tę wodę można przepuścić w 80 m etrach 
prosto do rzeki Roj ", a tem i się sprzeciwia 
R ada powiatowa w j iśle. Poseł Madej i w tej 
spraw ie obiecał dopomódz i żegnany odjechał do 
domu, Sekretarz zgrom adzenia Jan Smaś.

Z powiatu lwowskiego.
Niedzielne zebranie w sprawie wyborów do 

Bady powiatowej odbędzie się z całego powiatu 
Jwowskiego, a nie tylko z okręgu sądowego, nie 
będzie się więc urządzać osobnych zebrań dia 
o k ręgu  szczerzeckiego i Winnickiego. Zaproszenia 
już rozesłane. Ktoby nie dostał a chciał być obe- 
°nym, niech przybędzie mimo to do Lwowa w tę 
niedzielę 0 rano (saja »Gwiazdy«) a zaprosze­
nie otrzyma na miejscu.

Apetyty klerykałów na powiat lwowski. Od pe­
wnego czasu nie podoba się bardzo różnym  nie

tyle wysoko urodzonym, co wysoko utytułow a­
nym, a nieproszonym  opiekunom ludu, w guście 
p. Rydygiera i Sp., że chłopi tutejsi idą swoją 
drogą, a ich słuchać nie chcą. Postanow ili więc 
pod innym płaszczykiem wcisnąć się na wieś, ale 
i tu lud dojrzał djabła pod figurą i kropi go tak 
skutecznie święconą wodą, że nieczycty zm yka 
p ręako  i nie ma odwag, drugi raz we wsi się po­
kazać. Panowie ci powiadają, że w powiecie lwow­
skim istnieje >niebezpieczeństwo ruskie* i dlatego 
stworzyli »Powiatową O rganizację Narodową*, na  
której barkach chciał p. R ydygier dostać się do 
m andatu, a gdy się to teraz nie udało, toruje so­
bie dragę na przyszłość wiecami i obiecankami. 
Rozpoczął od Szczeroa i Siemianówki, dokąd przy­
było ich trzech, nagadali kilka godzin i nie do­
puściwszy nikogo do głosu, zamknęli zgrom adze­
nie i odjechali. Obiecywali ludziom, że będą im 
w yrabiać pożyczki we włościach rentowych, tak 
jakby  bez ich protekcji już nie można było tego 
długu zaciągnąć. Naturalnie, że uświadomień* po­
litycznie Siemianówczanie nie dali się na to wziąć 
i chcieli panom tym powiedzieć, co o tem myślą, 
ale me było już komu. K lerykalnym  tym zakusom  
patronuią wszędzie księża i część nauczycieli, 
krępow ana tem, że z Rydygierem  jeździ inspe­
k tor szkolny Radwański.

Wiadomości gminne
Sejmik relacyjny posła Witosa. W Łysej Górze J 

(puw. Brzesku) odbyło się zgrom adzenie ludov/e 
20 sierpnia b r , na którem  poseł Witos omówił 
dotyczących wiele cpra w rolników, tudzież zdał nam 
spraw ę z przedw stępnych obrad  parlam entu. Zgro­
madzenie odbyło się w domu »E ółka rolniczego*. 
Przew odniczył Józef Wróbel, zastępca Józef Smo- 
leń. P rzy licznym udziale miejscowych włościan, 
jaknteż i z sąsiedniego Jaw orska, Niedźwiedzy 
i Łoniów. O brady trw ały dość długo. Mowę 
dłuższą puuła Witosa przyjęli obecni z zadowo­
leniem, Byli też na zgrom adzeniu i tacy, k tórzy , 
głosowali p rzy  ostatnich w yborach na sędziego 
Matakiewicza, konserw atystę, ale żaden z tych 
głosu nie zabrał, bo już teraz się wstydzą, że się 
dali wyprowadzić machororn wyborczym w pole. 
Jeden tylko p. Gurgul, młody m aturzysta, za­
braw szy głos, przem aw iał o kanałach g a l i j s k ic h ,  
pow ątpiewając w możliwość budow ania tychże, 
dopóki prezesem  Kola polskiego jest Biliński, 
znany przeciwnik kanałów z tych czasów, kiddy 
był ministrem skarbu. A następnie próbow ał udo­
wodnić, że mięso argentyńskie nic nie zaszkodzi 
cenom bydła, tłumacząc, że jak będzie mięso ta­
nie, to i inne rzeczy potanieją. Wreszcie uderzył 
na politykę, prow adzoną przez prezesa Stapiń- 
skiego.

W odpowiedzi zabrał głos p. Macheta, sprze­
ciwiając się twierdzeniom p. G urgula i zaznacza­
jąc, co powoduje u nas drożyznę, a więe związki 
fabrykantów  (czyli tak zwane kartele) tudzież po­
średnicy itd., więc ioh trzeba pilnować, lecz nie­
chaj potanienia nie zaczynają od chłopa. Natom iast 
w dalszym ciągu podniósł p. Macheta konieczność 
stw oizenia kartelów  rolniczych i żeby rolnicy dy­
ktowali ceny, a nie handlarze Co do polityki osta­
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tnich czasó\» prezesa Stapińskiego, lo mówca 
uważa, że sp iaw a ta  nie da się w krótkości 
omówić, dodając, że kierow anie polityką a zwła­
szcza ludow ą należy do rzeczy trudnych a ludzi 
tak zasłużonych, jak  prezes Stapiński, nie wolno 
tak z góry potępiać. W końcu przemówił poseł 
Witos, a przewodniczący imieniem wszystkich 
dziękował za przybycie 1 sprawozdanie, bo u nas

I'eszcze bardzo wiele trzebaby pracy, by choć ja ­
dę takie uświadomienie polityczne zaświtać mogło.

Czytelnicy.
Kalwarja Zebrzydowska słynie szeroko, daleko 

jako miejsce święte, uprzyw ilejow ane licznymi od­
pustam i, na które pobożny lud polski z bliska 
i z daleka licznie się gromadzi, aby zwiedzić 
drogi męki Chrystusowej, zbudowane na wzór 
dróg Jerozolim skich i aby złożyć hołd i ukorzyć 
się przed majebtatem Boga i Najświętszej Marji 
Panny, pocieszycielki strapionych, aby każdy 
wzmocniony w wierze i pokrzepiony na duchu 
mógł wrócić nazad  do domu. Zdawaoby się mo­
gło, że lud ten w racając jest zadowolony ze 
wszystkiego, a jednak  tak  nie jest, gdyż od k a­
żdego można usłyszeć słowa skargi, że na Kal- 
w arji zdzierstw a i wyzysk na każdym  kroku. 
I  przyznać trzeba, że jest powód do narzekania, 
bo człowiek żyjący potrzebuje jad ła  i napoju, 
a o suchym ohlebie, k tóry  też jest droższy pod­
czas odpustu, obchodzić dróżek nie można, a żyć 
za pieniądze na Kalw arjl je st niepodobieństwem, 
bo takie wszystko drogie A z jakiego powodu 
ta  drogość i kto jest przyczyną, chciałbym wy­
jaśnić.

Miejsca wszystkie, na  których sprzedają  pod­
czas odpustów, są własnością klasztoru, a każdy 
staw iający jakikolw iek kram  musi opłacać pew ną 
kwotę z placu. Klasztor, nie chcąc się trudzić wy­
bieraniem  placowego, w ydzierżawia pewnym oso 
bom rocznie i to już drugi rok, jak  się place do­
stały w ręce wszechpolskie, Do je wydzierżawiła 
spółka, k tó ra się nazw ała >ligą«. Składa się ona 
z poważnych osób, bo pana radcy  sądu kalwa- 
ryjskiego, księdza proboszcza miejscowej parafji 
i należy ich jeszcze więcej do tej spółki, bo m ają 
w rękach także Kółko rolnicze w Kalwarji.

Gdy tylko »łigac weszła w życie, zaraz cena 
każdego placu znacznie się podniosła. A że w tym 
roku  przypadał odpust większym bo 300 letni ju ­
bileusz założenia Grobu Matki Boskiej, więc ta  
dobrana spółka postanow iła w ykorzystać ten 
odpust i napełnić swoje głębokie kieszenie, co im 
się Świetnie udało. Pobrali za każdy kusek jak  
za lekarstwo. P raw da, że ta spółka nie poszła 
w ybierać z placu, bo wiedziała, żo trzeba przy 
tem usłyszeć słowa praw dy i niejedną gorzką 
pigółkę połknąć. Woleli się zająć sprzedaw aniem  
świec pod klasztorem , aby  przypadkiem  jaki bie­
dniejszy nie zarobił centa n a  świecy. A uo zdzie­
ran ia  opłaty z placów w ynajęli sobie dwóch lu­
dzi pp. Łęńczyskiego i Drozdowskiego i ci na­
jem ni póipankowie, aby się odwdzięczyć swoim 
szefom za dobrą plącę i aby im napchać to głę­
bok ie  kieszenie, aarli ja k  się im tylko dało. Nie 
minęli najm niejszej rzeczy, naw et od koszyczka

u p a ru  tuzinami szkaplerzy brali półtorej korony. 
Wszyscy, którzy jajrimkolwiek handlem  się za j­
mują podczas odpustów, widzą zdzierstwo i wy­
zysk od takich, którzy tego robić nie powinni. 
Tak samo postępują z pątnikam i, k tórzy czasem 
z daleka i piechotą przychodzą na  tę świętą Kal­
w ar ję, gdzie ich czeka wyzysk na każdym  kroku, 
a za to spada wina w pierwszym rzędzie na tych, 
k tórzy zdzierają z placów. Bo jest rzeczą zrozu­
miałą: jeżeli handlarz  drogo zapłaci z placu, to 
musi drożej sprzedaw ać towar, żeby wyszedł na 
swoje. W tem miejscu leży cała wina drożyzny, 
ale jak  to bywa, że ci, co najwięcej zawinili, chcą 
uchodzić za niewinnych baranków , tak  i w tem 
miejscu, ci półpankowie, aby nie zwrócić na siebie 
uw agi i n a  swoją spółkę, mydlili ludziom oczy 
jak  złodziej co uciekał a krzyczał łapajcie zło­
dzieja, udawał, że on też leci łapać. Mówili ci 
dzierżaw cy placów, że oni temu me winni, że wi­
nien klasztor, bo podniósł dzierżawę, zresztą, że 
im klasztor kazał ten odpust wykorzystać, toby 
znaczyło, że k lasztor kazał tak  zdzierać, co jest 
wierutnem kłamstwem. Nadmieniam, że piszę bez­
stronnie, jestem  daleki od tego, aby jedną stronę 
usprawiedliwiać, a d rugą  obluźniać niesłusznie, 
lecz kieruję się faktem, by spraw ę wyświetlić. 
P rzed  czasem wydzierżawienia placów »lidzec, 
dzierżawili W alenty Gnojek te B ugaja i Jacenty 
G ram atyka z Kalwarji, tylko p izy  klasztorze, 
b rali z placu znacznie mniej a dobrze na tem 
wychodzili. Lecz klasztor choiał zaprowadzić, aby 
nie było wyzysku, wydzierżawił place po tej samej 
cenie >lidzec, co i pierwsi płacili, lecz pod w arun­
kiem, że każdy plac będzie tańszy przynajm niej 
o koronę, za co im dołączył ogród, z którego k la­
sztor przódy pobierał 240 k, place na  Bugaju, 
z których urząd  gminny z B ugaja płacił rocznie 
300 kor. i Cedron, którego płace dzierżawił u rząd  
gm inny Brodów za 80 kor., a placowego brali 
bardzo mało, a me źle na tem wyszli. Gdy te 
place otrzym ała »liga« tak  powiedzieć w prezen­
cie, cena każdego placu na  Oedronie podskoczyła 
raptem  w górę, bo jeżeli się płaciło 1 kor. a n a j­
wyżej 2 kor. to >ligat b ra ła  6, 8 i 10 koron, zre­
sztą jak  się tylko dało, i to nie za całe 4 dni, 
gdyż Cedron i na  B ugaju  tak  zwaue przy piwnicy 
to są miejsca spoczynku. W miejscach tych mo­
żna utargow ać coś tylko od 8 rano do 2 popoł., 
więc jeżeli za cztery półdnia zapłaci tak drogo 
z placu, to nic mu innego nie pozostajo, jak  pod­
nieść cenę towaru. Czy to jest sprawiedliwe, 
osądźcie sami. Jedn i Fię nam ozolą i utrudzą, m a­
jąc za to parę  koron zarobku, albo czasem stratę, 
a drudzy nic nie robią, porządnie się potrafią 
obłowić, bo jak  obliczają »liga« zarobiła na p la­
cach w bieżącym roku 8000 koron. Jeżeli do tego 
doliczymy te mniejsze odpusta, które są jeszcze 
w ciągu roku, to się jeszcze suma zysku znacznie 
podniesie. Gdyby te pieniądze wpłynęły du sk ar­
bca klasztornego, to byłaby nadzieja, że lud z nich 
skorzysta, gdy z ldasztor rok  rocznie tysiące wy­
daje na restaurację kościoła, kaplio i popraw ę 
dróżek, przy  których to robotach okoliczni ludzie 
m aią zarobek. Lecz z tych nie skorzysta lud. Wis-
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rżym y w to, że klasztor puszczając place >lidze«, 
żywił nadzieję, ze będzie lepiej, lecz nadziejo le 
zawiodły, o czem i klasztor, musiał się przekonać 
i są my mocno przekonani, że się będzie starał 
złe napraw ić i położyć tamę wyzyskowi, chcąc 
ludzi pątników  mieć na Kalwarji, bo i prsez to 
ludzi co raz mniej na świętej Kalwarji. Z resztą 
to leży w interesie klasztoru, żeby placów nie wy­
puszczać nikomu, przeznaczyć do w ybierania je­
dnego z zakonników, albo sobie nająć osobę pe­
wną, uczciwą i sprawiedliwą, bo jeżeli »liga« za­
płaciła dwom ludziom i potrafiła się przy tem do­
brze obłowić, to i k lasztor z pewnością nie straci. 
Jeszcze raz podnos.my, że to leży w interesie 
klasztoru, aby pieniądze, k tóre mogą wpłynąć do 
skarbca i służyć na restaurow anie chylących się 
do upadku kaplic, nie tonęły w kieszeniach tych, 
k tórzy się bez nich obejdą. Ludowcy.

Z Ameryki.
Żeniaczka amerykańska.

W Ameryce istnieje zupełna wolność religijna. 
Wolno każdem u obywatelowi wyznawać jakąkol­
wiek religię, albo i żadnej religii nie uznawać. To 
też jest tam przeszło 200 różnych w yznań religij­
nych. Księża muszą się sami starać o utrzym anie 
kościoła i swoje własne. K onkurencja księży ró­
żnych w yznań sprawia, że uciekają się do zaba­
wnych środków, aby tylko jak  najwięcej owieczek 
do swego kościoła zwabić i dochody powiększyć.

Otóż niedawno temu pewien proboszcz ko­
ścioła prezbyterjańskiego w Nowym Jo rku  wpadł 
na bajeczny pomysł, celem napełnienia pustej 
swej kasy. Ogłosił w gazetach, że w jego kościele 
ma się następnej soboty po południu odbyć wielki 
podwieczorek, obfitością lodów i poziomek prze­
wyższający wszystko, co dotychczas w tym za­
kresie widziano. Punktem  kulm inacyjnym  zabawy, 
na k tó rą wstęp wynosił tylko 50 ct., miało być 
losowanie, którego główną w ygraną stanowiła 
młoda panna. Nie inaczej. Młoda panna, k tóra 
zgodziła się poślubić tego, którego kupiony po­
przednio za 25 ct. los, zostanie wyciągniętym.

W szystko odbyło się wedle zapowiedzianego 
z góry program u. Liczne owieczki sprytnego p ro­
boszcza, tłumnie skorzystały  z zaproszenia i saczel- 
nie wypełniły wszystkie ubikacje kościoła, ude- 
kordow anego »prześlicznie« za pomocą chorągie­
wek, pełnych gwiazd i pasków. Zabaw a odbyć się 
m iała w podziemiach, w sali gim nastycznej, gdzie 
już stały całe kosze poziomek i form alne góry 
tortów i ciastek. W szystko to zaczęło z p rzeraża­
jącą szybkością znikać w żołądkach łakomych 
gości, podczas gdy z kuchni napływ ały coraz 
większe masy narodow ych łakoci, jakiem i są 
w Ameryce lody.

Tymczasem, przy osobnych stolikach sprzeda­
wano losy na lotorję małżeńską. N iektórzy ostro- 
żnie:si,chcieli się n ajpierw  naocznie upewnić o istnie­
niu głównej w ygranej. Tym jednak  proboszcz z ta je­
mniczym uśmiechem w skazywał kotarę, k tóra zasła-

część scenki. Wreszcie przyszła chwila rozsti zy 
gająca: losowanie. Już po kilku minutach wyszu­
kano ukryw ającego się, przestraszonego szczęśli 
wca. Był nim miody, irlandzki nauczyciel, któregc 
w tryum fie wyciągnięto na  scenę, wśród ogłusza 
jącyeh oklasków rozbawionej publiczności. Podnie 
siono kurtynę i młody człowiek po raz pierwszy 
u jrzał narzeczoną. Była nią młoda, przysto jna 
panna, k tó ra praw dopodobnie i na zwykłej d ro­
dze byłaby znalazła towarzysza.

Ślub i wesele odbyio natychm iast i nowo­
żeńcy z godną uznania odw agą wybrali się na 
wspólną podróż poślubną i na podróż przez 
życie.

Ale często i pożytecznych sposobów używ ają 
dla rozryw ki swoich pobożnych. Kośoiól posiada 
centralne ogrzewanie, gorącą wodę i oświetlenie 
elektryczne, jest zaopatrzony w gaz i chłodnie, 
które w lecie dodatnio w pływ ają na uczęszczanie 
do kościoła. W podziemi jest zaopatrzona w naj­
nowsze p rzybory  sala gim nastyczna, basen do 
pływania, kilkanaście łazienek natryskow ych i bo ­
gato wyposażona kuchnia. Jedną ścianę na głó 
wnej zajm uje spora scenka a naprzeciw  niej 
umieszczony jest kinom atograf kościelny. Ten 
przyrząd  jest szczególnie ważny, odgryw a on bo­
wiem wybitną rolę w religijnem  i kulturalnem  wy­
kształceniu młodzieży.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Z a b ó r  a u s t r j a c k i .  Kongres M arjański 
w Przem yślu zgrom adził około 8000 uczestników 
z całej Polski. Byli delegaci duchowni i świeccy 
także z pod zaboru rosyjskiego i pruskiego. Ka­
dzono nad wszystkiemi spraw am i narodu polskiego. 
Zgrzytów  politycznych nie było, tylko jeden 
wszechpolskiego P iątka z Trzoiany koło Kzeszowa, 
k tóry i na  Kongres M arjański w yprał się z głu- 
piem gadaniem  przeciw ludowcom i żądał jeszcze 
powiększenia liczby świąt, bo i tak  nic nie robi 
jako wszechpolski kolejarz - agitator. Powzięto 
mnóstwo uchwał w spraw ach religijnych, społe 
cznych i gospodarczych, a zapowiedziano w kilku 
mowach, że ma być stworzona jakaś ogólno k ra ­
jowa organizacja polityczna. Rezolucje K ongresu 
podam y, skoro będą zebrane w jakąś całość.

W szechpolacy nie mogą się uspokoić z ra ­
dości zwycięstwa w »Kólkacn rolniczych*. Rychło 
się przekonają, że m arna to uciecha. Ludowcy 
wcale nie pragnęli zdobycia Kółek rolniczych 
w swoje ręce, tylko chcieli je uwolnić od nadu­
żyć wszechpolskich. A skoro się to nia dało prze­
prowadzić, to ludowcy znajdą inne sposoby do 
zabezpieczenia zjednoczenia chłopskiego przed 
wszechpolskiem rozbijactwem przy pomocy Kółek 
rolniczych. O zdobycie Kółek rolniczych w ręce 
ludowców nie chodziło nam dlatego, że byłby to 
nabytek bardzo wątpliwej wartośoi, jak to* niebs - 
wem wykażemy. Kłamią wszechpolaoy, jakoby 
ludowoy za pieniądze ściągali .alecratów Ten
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sposób robienia zgrom adzeń zostawiamy nadal 
wszechpolakom. Zjazd przem yski przekonał chło­
pów o d o z  względności i drapieżności wszechpol­
skiej i wcale im przyjaciół nie zjednał.

P rokurator]a  państw a w Nowym Sączu wy­
tacza śledztwa tym chłopom • ludowcom, którzy 
badają nadużycia wyborcze, popełnione na rzecz 
p. Ptasia, pod pozorem, że chcą zdradzić tajemnicę 
wyborczą. W szechpolscy czynią to samo na wielką 
skalę wszędzie, ale jeszcze ani jednego wszech­
polska za to nie oskarżono. Spraw a ta będzie 
przedm iotem interpelacji do m inistra spraw iedli­
wości. Jeżeli p rokurato r ja  państw a i sądy będą 
spraw y po wszechpolsku prowadzić, to i na to 
ratunek  znaleść się musi.

Z a b ó r  r o s y j s k i .  — In tryg i i podburza­
nia moskiewskie zaostrzają coraz bardziej spór 
między Polakam i a Litwinam i na Litwie. Korzy­
sta z tej kłótni rząd rosyjski i próbuje, czyby się 
nie dało skasować biskupstw a w Wilnie.

Za to, że w gminie Zwierzyńcu napis nad 
lokalem straży  pożarnej był tylko po polsku, wy­
mierzył rząd  rosyjski 700 koron grzyw ny. Nakaz 
jest, aby obok polskiego był wszędzie i rosyjski 
napis.

Z  obcych stron świata.
A u s t r  j a. Cesarz wraca z wywczasów letnich 

do W iednia 10 b. m.
R ada państw a zbierze się dopiero w pa­

ździerniku. We wrześniu będą rokow ania o ugodę 
czesko - niemiecką.

Wielkimi m anewram i wojsk w okolicy Dukli 
k ieruje następca tronu Franciszek Ferdynand. — 
To wskazuje, że cesarz oddał mu decydujący głos 
w spraw ach wojskowych.

F r a n c j a .  Rokow ania o ugodę z rządem  
pruskim  w spraw ie M aroka trw ają jeszcze, ale 
napięcie wojownicze osłabło.

P o r t u g a l i a .  Mimo niezliczonych przeszkód, 
jakie czyni w ygnany król Manuel i jego zwolen­
nicy, nowa form a rządów  grun tu je  się i by t rze- 
czypospolitej portugalskiej się utrw ala. Izba po­
selska uchwaliła już po formie ustaw y konstytu­
cyjne, a świeżo w ybrano już i p rezydenta pań­
stwa, w osobie 75-cio letniego starca A rragia. — 
Do czasu w ygnania króla był on adwokatem, 
w czasie rewolucji został naczelnym prokuratorem  
państw a, a teraz w ybrano go prezydentem . Mimo 
podeszłego wieku A rragio jest w pełni sił. Cały 
kraj p rzy ją ł wybór A rragia z radością.

E  P O G A D J lNILI n a u k o w e  =

W ykorzystanie energji słońca.
W ykorzystanie siły ciepła słonecznego — byto 

od dawnych już la t zagadnieniem, zajmującem na­
der żywo umysły wynalazców. W szyscy zdawali 
gobie z tego sprawę, że słońce wysyła rok  rocznie 
na  naszą ziemię olbrzym ie w prost ilości energji, 
k tó ra  była dla ludzkości najzupełniej stracona, 
poza  działaniem  na wzrost roślin, rozgrzew anie

3ię atmosfery, w yparow yw anie wody itp. Wyni­
kiem tych zastana wiań musiał być pom ysł w yna­
lezienia sposobu, k tó ryby  pozwolił zebrać tę 
energję i spożytkować ją  dla techniki i przem y­
słu. Budowano zatem olbrzym ie wklęsłe zwiercia­
dła, lub też przyrządy, składające się z soczewek 
i pryzm atów, mających ześrodkować prom ienie 
światła i ciepła w jednym punkcie. W tein ogni­
sku apara tu  ustawiono kocioł z wodą, k tóra pod 
wpływem ciepła zam ieniała się w parę, mogącą 
wprawiać w ruch machiny parowe.

Zawodowi technicy nie przywiązy wali jednak 
wielkich nadziei do p rób  tego rodzaju. Oświad­
czali oni, że podobne »motory słoneczne* m ogłyby 
w niektórych w ypadkach znaleść zastosow anie 
w krainach gorących, podzwrotnikowych, gdzie 
wiele jest słońca, a mało chm ur i deszczu, że je­
dnakże w sferze um iarkow anej np. u nas w E u ­
ropie nie mogą być użyte. Przez długie lata ży­
wiono więc z jednej strony niedowierzanie, z d ru ­
giej fantastyczne nadzieje praktycznego w yzyska­
nia energji słonecznej,

Na bardziej rzeczywiste tory wchodzi zaga­
dnienie dopiero w ostatnim  czasie dzięki temu, że 
zainteresow ał się nim jeden ze sławnych techni­
ków świata, k tóry  też zDuaował »ekum ulator sło­
neczny*, umożliwiający w yzyskiwanie energji 
cieplnej słońca naw et w okolicach uboższych 
w słoneczne blaski. Twórcą tej nowej konstrukcji 
jest zasłużony wielce w rozw oju elektrotechniki, 
a zwłaszcza telegrafji bez drutu, am erykański fi­
zyk i inżynier, Reginald A ubry Fessenden, W y­
szedł on słusznie z zasady, że wszystkie istniejące 
wzory motorów słonecznych, względnie zbiorni­
ków ciepła słonecznego, m ają dwie zasadnicze 
wady: Przedew szystkiem  w apara tach  tych nie 
usuwano prom ieni świetlnych, co powodowało 
pewne stra ty  w zgrom adzonej energji cieplikowej, 
pow tóre zaś używ ano zawsze wody, której ogrza­
nie do punktu  wrzenia w ym aga nazby t wiele cie­
pła. A parat pomysłu inżyniera Fesaendena s ta ra  
się ustrzedz przed tymi błędami przez to, że 
zbiera on tylko prom ienie ciepła, a promienie 
światła zupełnie wyklucza, pow tóre zaś przez to, 
że p o słu g jje  się cieczami, które prędzej się zago- 
towują, aniżeli woda. Tylko tam, gdzie, jak  no. 
w krajach zwrotnikowych, słońce dostarcza dosta­
tecznej energji, tam można jako płynu zagrzew a­
nego w motorze użyć także wody.

M aszyna Fessendena: Między dwiema pła­
szczyznami zwierciadlanemi, odbij ającemi wszyst­
kie prom ienie światła, znajduje się przestrzeń, 
z której wypompowano powietrze. Fessenden 
zbiera promienie ciepła w wielkim zbiorniku ce­
mentowym i zapobiega stratom  energji cieplnej 
przez dobór ścian otaczających z m aterjału  źle 
przewodzącego ciepło, oraz przez to, że zam yka 
zgrom adzone ciepło również między dwiema bły­
szczącemu płaszczyznami, które zatrzym ują je  le­
piej, a niepotrzebne promienie światła odbijają 
na zewnątrz. Zbiornik jest też doskonale chro­
niony przed u tra tą  ciepła u podstawy.

Do skoncentrowania promieni cieplnych na 
płyn służy SDecjalne urządzenie, złożone ze skomp*
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hkow anych zwierciadeł wklęsłych i soczewek. Po- 
n e r iż  ciemne ciała znacznie lepiej wchłaniają 

ciepło, aniżeli jasne, Fessenden zabarw ił na ciemno 
zarówno używ ane przez siebie szkła, jak  nagrze­
wany płyn. Soczewki są sporządzone z szkła, za­
wierającego wiele żelaza i mającego barw ę ciemno­
zieloną aż do ciemno-czerwonej. Ho płynów do­
daje się soli żelazawych lub innych chemikaljów, 
barwiących czarno. W pierwszym rzędzie używa 
Slę jako  płynów: alkoholu i benzyny. T ara wy­
tworzona przez gorąco słoneczno przechodzi wprost 
do turbiny, k tó ra aloo w prawia w ruch bezpośre­
dnio odnośną maszynę, albo porusza dynam o 
D aszynę i w ten sposób energję cieplikową prze­
tw arza na elektryczną. Fessenden obmyślił też 
najpraktyczniejszy sposób w yzyskania otrzym a­
nej energji. Mianowicie używ a się jej do pompo­
wania wody do rezerwourów, umieszczonych na 
znacznych wysokościach. Gdy woda spływ a z po­
wrotem z góry, wprawia w ruch turbiny wodne. 
Fessenden skonstruow ał na razie duży model 
Swej m aszyny, dokonane próby dały doskonałe 
wyniki. Obecnie zawiązało się w Ameryce Towa­
rzystw o akcyjne, k tóre zam ierza zastosować jego 
8ystem na wielką skalę.

Am erykańskie pługi motorowe.
Nowoczesna technika nie zna niemal granic. 

Gdzie dawniej wszelkie wysiłki ludzkie okazy­
wały się darem ne lub małoskuteczne, tam spieszy 
dzi« technika z pomocną dłonią i niejednokrotnie 
dokonuje praw ie cudów. Użyźnia nieurodzajne 
tysfc piaski, w ytrzebia lasy, na k tóre człowiek do 
hiedaw na darem nie się poryw ał z siekierą lub 
Pdą, w kracza coraz bardziej zwyoięzko w dzie­
dzinę pracy rolnika i ułatw ia mu osiąganie bo­
gatszych owoców pracy, przy  m niejszym znacznie 
wysiłku. Tak samo jest w Europie, tak  samo 
w Ameryce i innych krainach. Rozwojowi techniki 
zawdzięcza w licznych wypadkach rolnik swoje 
howe serytoijalne zdobycze.

Jednem  z najtrudniejszych zagadnień zdoby­
cia przez rolnika dziewiczych terenów w Ameryce 
południowej jest, jak  wiadomo, sposób odpowie­
dniej upraw y roli. Z jednej strony dotkliwy brak  
r ąk roboczych, z drugiej używ anie pługów, poru­
szanych siłą koni lub wołów daje nazbyt małe 
rezultaty  i nie pozwala upraw iać większych prze­
strzeni. Tak było do czasów ostatnich. Obecnie 
postęp techniki motorowej, skonstruow anie płu­
gów motorowych otw iera dla tych krain  lepsze 
widoki na przyszłość. O siągnięte już dotychczas 
przy pomocy' nowoczesnych narzędzi wyniki po­
zw alają twierdzić, że następuje zw rot przełomowym 
i że niebawem nowe olbrzym ie tereny, dotąd dzie­
wicze, zmienią się w upraw ne role. Interesujące 
szczegóły z tego zakresu przedstaw ił niedawno 
w fachowym odczycie inżynier wiedeński Otto 
Kasdorf, k tóry  od roku objął katedrę konstrukcji 
1 zastosow ania m aszyn w wyższej szkole rolniczej 
w U rugw aju. Gdy przybył do Urugwaju, nie uży­
wano tam an i jednego pługa motorowego. Dzisiaj
onnnnn0*1 s*użbę przeszło 40, ogólnej wartości
200.000 dolarów. I  przez ten jeden rok  zdołano

upraw ić więcej ziemi, aniżeli dawniej w ciągu 
la t 10. Wedle zestawień prof. Kasdorfa, pług mo­
torowy zastępuję 18 zwykłych pługów, 18 robotni­
ków i 180 wołów, wymaga zaś do obsługi tylko 
2 robotników. Rolnicy używ ają pługów system u 
am erykańskiego i angielskiego, specjalnie dosto­
sowanych do warunków terenu. Wobec coraz 
większego popytu na narzędzia motorowe, szereg 
inżynierów pracuje nad udoskonaleniami, a próby 
ulepszeń dają  coraz lepsze wyniki.

Na 'podstaw ie osobiście przeprow adzonych 
doświadczeń dowodzi prof. Kasdorf, że i rolnictwo 
europejskie m u:i niebawem uledz gruntow nym  
reformom w kierunku zastosow ania motorów, aby 
dotrzym ać kroku postępowi i współzawodnictwu 
Ameryki.

Śmiertelność dawniej a teraz.
Profesor uniw ersytetu w N ew -H aven, dr. 

Fiszer, przedłożył kongresow i Stanów Zjedno­
czonych zajm ujący referat statystyczny odnośnie 
do w arunków  życiowych obecnie i w czasach 
przeszłych u wszystkich ludów Europy. W edług 
cyfr tego referatu  w Indjach np. śm iertelność 
podczas 30 lat ostatnich wcale się nie zmniejszyła, 
podczas gdy w Europie a w szczególności w An- 
glji w czasie od 1881—1900 roku średni czas trw a­
nia życia u mężczyzn przedłużył się o la t 14, 
a u  kobiet o la t 16, we F rancji dla mężczyzn
0 lat 10, dla kobiet lat 11. W Szwecji, która i tak  
zawsze wykazywała nader korzystne stoounki 
pod względem długowieczności, czas trwania życia 
wzrósł w OEtatnich 67 latach o 17 lat.

Zasługę tego tak  znacznego postępu należy 
przedewszystkiem  przypisać nauce i jej wpływowi 
na zdrowie ogółu. Zwłaszcza choroby dzieci, jak  
odra, dyfterja, szkarlatyna, konw ulsje i koklusz, 
k tóre i dawniej, mimo usilnych starań  lekarzy
1 matek, pochłaniały zawsze liczne ofiary, obecnie, 
dzięki ulepszonym sposobom leczenia, stały się
0 wiele mniej niebezpiecznemi.

I  liczba innych chorób zm alała znacznie 
a zabójcze epidemje, które dawniej szerzyły wśród 
ludności okropne spustoszenie, obecnie lokalizuje
1 tłumi się w zarodku. Gruźlica, tyfus, ospa, rak, 
zapalenie opon mózgowych są dziś w wielu wy­
padkach chorobam i uleczalnemi, tak samo jak  
zapalenie płuc. Wiek XIX, który słusznie może 
być nazw any wiekiem hygieny, zapoczątkował 
większą czystość i staranność w urządzaniu  mie­
szkań, szkół, b iur i pracowni. Przez uregulow ania 
czasu pracy w kopalniach i innego rodzaju przed­
siębiorstwach stworzono możliwsze i znośniejsza 
w arunki pracy. Podnieść też należy jako cz jnn ik  
przedłużający życie większą wstrzemięźliwość 
w używ aniu gorących trunków  i tytoniu, co za­
wdzięcza się głównie działalności licznych towa­
rzystw  wstrzęmięźliwości.

Dr. Fiszer spodziewa się, że w najbliższym 
czasie ludzkość uczyni jeszcze znaczny krok n a­
przód pod względem długowieczności, zwłaszcza 
w Ameryce, gdzie istnieje zakaz zaw ierania mai 
żeństw między osobami, k tóre nie dają gwaranojf 
w ydaw ania na  św iat zdrowego potomstwa. Za­
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kaz ten jest przestrzegany bardzo surowo, a nie- 
które stany, jak np. Indjana, stosują go też do 
osobniKów umysłowo mb moralnie nienormalnych,

Iak: nałogowych przestępców, epileptyków, ldjo- 
ów, alkoholików itp. Osobom takim przez kastra­
cję uniemożliwia się przenoszenie tych zgubnych 

zboczeń, k tóre zazwyczaj stanow ią dziedziczne 
obciążenie, przechodzące na  potomstwo.

Aeroplany na manewrach.
Ja k  stw ierdza kapitan  sztabu  generalnego 

Ulmansky, aeroplany podczas obecnych manewrów 
konnicy w Chorwacji oddały dobre usługi. Przy 
*.rmji ( jłnoenej znajdow ali się aeronauci: ro t­
mistrz x etrozy jako kom endant, zaś jako piloci 
rotm istrz Umlauf i podporucznicy Miller i B la­
szkę. Na usługach ich znajdowało się 6 mono­
planów Etriuha. P rzy  arm ji południowej znajdo­
wali się pod kom endą rotm istrza Szmiedla piloci: 
br. Ekonomo, radca cesai ski Flesz i inżynier War- 
chałowski. Maszyny do la tania używ ane były na 
sposób wojenny. Place do lądow ania były im pro­
wizowane i o ile możności naprzód wysunięte. 
Stacje telefonu i telegrafu polowego urządzono 
w pobliżu placu lądowania. Dnia 21 sierpnia nad- 
porucznik Blaszkę z kapitanem  Ulmanskym jako 
pasażerem  został wysłany ku  WisoTuicy dia stw ier­
dzenia, jak  daleko znajduje się nieprzyjaciel, 
o którym  wiedziano tylko ogólnie, że znajduje 
Bię na południu od Drawy. Monoplan wzniósł się 
w powietrze o godz. 5 m. 15 rano, przeleciał nad 
Wisoviticą i wylądował o godz. 7. m. 10 koło 
Homoy-Szent-Gyórgy. Stwierdzono w ten sposób, 
że nieprzyjaciela nie było w tej okolicy. Mono­
plan wznosił się na wysokości 800 do 1000 me­
trów, a z tego wzniesienia można czynić w ystar­
czające spostrzeżenia., Z aeroplanu można czynić 
zdjęcia fotograficzne, co jest ważne przy  oblęże­
niu twierdzy. Strzelanie do aeroplanu, przesuw a­
jącego się szybko, jest tat^ trudnej że trafny  strzał 
może byó tylko przypadkow y. N atom iast rzucanie 
pocisków z aeroplanu uw aża kapitan  Ulmansky 
>a wykluczone. Do tego celu musiałby aeroplan 
obniżyć lot do 50 metrów i naraziłby się n j  zni­
szczenie przez kule nieprzyjacielskie.

OKRUSZYNY.
Wybory w  Jaroeławskism do R ady powiatowej 

odbędą się 9 października z grupy gmin wiej­
skich, które w ybierają 11 radców.

Budowa dróg wodnych w Galicji weszła na do­
b rą  drogę z chwilą, gdy prezesem Foła polskiego 
został poseł Biliński, dzięki staraniom  ludowców. 
W iedzą o tem wszechpolacy i ich pomocnicy, że 
prezes Biliński nie pozwoli się tak wodzie po 
manowcach, jak  ich Głąbińskiego wodzono. Wie­
dzą, że teraz kanały  m uszą być i będą budow a­
ne. D latego w ym yślają różne strachy i pod­
noszą krzyk, aby się zdawało, że to oni dopomo­
gli sprawie. Śmieszne to i naiw nie głupie okła- 
paywauie społeczeństwa.

Poniewieranie chłopow. ( R z o c h ó w ) . S k ar­
żymy się nieraz na szorstkie i gburow ate postę­
pow anie Prusaków  z naszym  ludem  na kolejach, 
okrętach a tymczasem i u nas w Galicji, ćhoó 
::'użbę kolejową pełnią Polacy, nie jest lepiej. 
Dowody na to mamy częste. Co się zaś działo 
dnia 17 bm. rano  na stacji w Dębicy jest faktem, 
ncd  którym  powinny się zastanowić sfery kompe­
tentne, by takie zło usunąć. Niech się o tem do­
wiedzą posiowie ludowi i nie pozwolą poniewie­
rać chłopa i lekceważyć jego uczuć religijnych. 
Można powiedzieć, że na innych stacjach, naw et 
galicyjskich, lepiej obchodzą się przy  transporcie 
bydła, gęsi i ku r niż w Dębicy z ludźmi. Tam  
urzędnik ruchu, lud wracający z odpustu  w Kai- 
warji do domu przez Dębicę - Przew orsk kazał, 
w skutek przepełnienia, pakow ać do wagonów, 
w których przew ożono wapno. N atom iast za te 
same pieniądze lad  Izraela zajm ował siedzenia 
d r u g . e j  klasy. A przecież w razie przepełnie­
nia i nasz lud potrafi usiąść w drugiej klasie, 
gdzie dosyć było wolnego miejsca. Zapłacić za 
przewóz kom panji pątniczej kilkaset koron i być 
umieszczonym w wozach dla »sześciu konie a przy- 
tem widzieć, jak  inni szydzą z biednego ludu, to 
bolesne. Nasuwa mi się sm utna myśl, co się stanie 
z nam i za la t kilkadziesiąt wobec takiej bezczel­
nej zuchwałości 6yonistów, a bezradności, bo o złą 
wolę już nie posącrani, naszych kierujących czyn­
ników w społeczeństwie.

Gdyby tak c. k. dyrekcja kolejowa wiedziała 
jak  ci ludzie po kilka razy przepędzani w nieła­
dzie przez funacjonarjuszów  kolejowych biegali 
tu i tain, spychali jeden drugiego w pośpiechu 
z pomostu, przeznaczonego a i a  z w i e r z ą t  a n i e  
di  a l u d z i ,  jak  urzędnik kolejowy w ostatniej 
chwili dołączał ciężarowe wagony, przez co n a­
stąpiło opóźnienie pociągu, to z pewnością doło­
żyłaby wszelkich starań, by zaradzić tej niedogo­
dności, zwłaszcza, iż można było przewidzieć n a­
pływ większej ilości ludzi, gdyż odpusty w Kał- 
w arji rok w rok  odbyw ają się w tym samym cza­
sie. Naszym posłom powinno leżeć na sercu, aby 
lud katolicki za własne pienądze nie uciskał się 
po wozach bydlęcych, na  w zgardę i śm ech ży­
dów, nieraz bez biletów jazdy rozpierających sią 
i zajm ujących najdogodniejsze miejsca, bo prze­
cież mamy równe praw a ze syonistam i

Ks. A. P.
Pięknej nagrody doczekali się od >Gazety Nie­

dzielnej< ci chłopi, którzy ją prenum erują. Oto 
w num erze z 17 sierpnia d. r. nazw ała ich »Ga- 
zeta Niedzielna* pruskim i odmieńcami, dlatego, 
że jak  pow iada potowa czytelników >Niedzielnej* 
uż; v& niemczyzny w słowie i piśmie. A rtykuł tak i 
» Gazety Niedziulnćj *, z pewnością niesłuszny, po­
daje chłopów w pogardę u  narodu, jako ciemną 
masę do niemczyzny lgnącą. A przecież to nie­
praw da. Możemy powiedzieć, że niepraw da, gdyż 
prenum eratoram i „Przyjaciela Ludu“ są  sami chło-

Ei, więc gdyby takie zam iłowanie do niem czyzny 
yło u ohłopów, to i u nas byłoby ono widoczne. 

Tymczasem my ani śladu tej niem czyzny nie wi­
dzimy. Jużc) chłopi, k tórzy czy ta ją  »Praw dą«
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albo »Niedzielną«, a nie swój chłopski organ 
»Przyjaciela Ludu", przez to samo dowodzą mniej­
szego uświadomienia, ale znowu tak ciemnymi 
n ie są, jak  ich »Niedzielna« przedstaw ia. Że tam 
czasami ktoś głupstwo zrobi, to jeszcze nie racja, 
aby za to wszystkich chłopów wyśmiewać i po­
niżać w opinji publicznej.

Kłamstwo. »Praw da* Kądzielowa, tak  samo, 
jak  i >Gazeta niedzielna* m ają bardzo mało p re ­
num eratorów , a rozchodzą się te gazetki po k raju  
przez sprzedaż pojedynczych numerów na miej-

Uczczenie chłopa. Przypom inam y sobie wszyscy, 
jak  w Zakopanem  przew odnik chłop Klimek B a ' 
.chbda pad ł ofiarą poświęcenia. Szukając m iano­
wicie ś. p Szulakiewieza, runął sam w przepaść, 
zabijając się na miejscu. Dla uczczenia szlache­
tnego czynu Klimka Bachledy wmurowano w skałę, 
z której on spadł, tablicę pam iątkową, Na odsło­
nięciu jej było wiele osób. Tablicę wykonał rodak  
zakopiański rzeźbiarz W. Brzega.

Jaka będzie zima. W edług twierdzenia starych 
i doświadczonych bartników, należy się w tym  

®cu, czyli przez kolportaż. Dla *Praway« i »Nie- roku  spodziewać tęgiej i rychłej zimy. Twierdze- 
dzielnej* to naw et lepiej, bo je taniej k o s z tu je c ie  swoje opierają oni na tem, że pszczoły bar- 
poczta, gdyż płaci od wagi, a nie od egzemplarzy, dzo rychło zabrały  się do przygotow ania swoich 
Np. 30 gazet dla 30 pojedyńczych prenum erato- zimowych leży. — W szystkie zbyteczne otw ory 
i*<-w kosztuje wysyłka 60 halerzy, t. j. po 2 hal. w ulach zalepiają na gwałt. Górale zakopiańscy 
od każdego egzem plarza. A na wagę kosztuje to także przew idują ostrą i wczesną zimę.
8amo 40 halerzy. Słusznie jednak rozporządziła] Szerzyciel niemczyzny. Ż Piwnicznej piszą: 
poczta, że kto drożej płaci, ten ma większe Drawo, ’ W kościele tutejszym  zauważyliśmy p rzykrą  i wy- 
więc też gazety opłacane po 2 hal. od sztuki idą soce niewłaściwą rzecz. Oto proboszcz miejscowy 
Natychmiast w świat, a paczki idą w m iarę sił ks. D agnan porozwieszał na ścianach stacje krzy- 
i czasu. To się »Prawdzie* może nie podobać, aleiżow e, na  których wszystkie napisy  znajdują się 
to jest słuszne. Ks. Kądzioła żąda, aby jego ga- j w języku niemieckim, n. p.: »Jezus s tirb t am
sety tak tanio posyłane szły zaraz, więc aby po- [ Kreuze* i t  d. Proboszcz tłumaczy się, że te na­
mnożyć Lczbę urzędników. Ależ księże Kądzioło, ] pisy muszą być, bo nie mógł sprowadzić takich 
powinno wam być wiadome, że poczty już i tak 'o b razó w  skądinąd, tylko z P ru s  i stam tąd je 
dochodu nie przynoszą, tylko z podatków  trz e b a ! sprowadził. Parafjan ie  powinni zażądać usunięcia 
dodawać. L isty opłacane po 10 hal. m ają leżeć,tej niemczyzny, chociaż wiemy, że o trzym ają za 
ńiewysłane, a »Prawda* ks. Kądzioły za 1 hale- to miano bezbożników
tza uia iść zaraz. Do takiej niesprawiedliwości 
Stapińrki ręki me przyłoży.

Podrożenie tytoniu nastąpiło  za urzędow ania

Listy do żołnierzy w czasie manewrów będą im 
natychm iast doręczane tam, gdzie przebyw ają to 
je st na granicy węgiersko-galicyjskiej, t le m uszą

wszechpolskiego m inistra Gląbińskiego, jak  wia- j być dokładnie adresow ane tak, żeby wymienione 
domo. Ale agitatorzy wszechpolscy, licząc na  nie- było nietylko imię, nazw isko i ranga, ale jeszcze 
Świadomość ludu, usiłują wmówić, że to ludowcy pułK, dywizja, kompanie i w yraźny dopisek »na 
wprowadzili. Tymczasem praw da jest inna: tylko J manewrach* i na górze koperty : »Zbiornica poczty 
ludowcy w interpelacji posła Bojki żądali, aby te polowej w Zagórzu*, skąd listy te będą rozsy- 
tańsze gatunk i tytoniu, k tóre lud pali, nie byłj łane po kompaniach. Tak samo można posyłać 
podrożone. Z takiego jednego fak tu  można się i pieniądze — tylko pakunków  żadnych za żoł- 
przekonać, że wszechpolacy są zdolni do wszela- nierzaini na manewrach posyłać nie można, trzeba
kiego kłamstwa.

Pozgonne. Dnia 26 sierpnia r. b. zm arł nam
w Szebniach dzielny ludowiec Michą! S m i e t a u a, |L  
m ający la t 75. By! to człowiek pracowity i sza­
nowany, od szkolnyoh la t był śpiewakiem w chó­
rze w kościele. A gdy się zjawił »Przyjaciel 
Ludu* w Szebniach, wstąpił do Stronnictw a Lu­
dowego jako szeregowiec arm ji Ludowej, stał 
Mężnie przy  sztandarze aż do śmierci i zachęcał 
młodszych, aby też byli dobrym i synam i Ojczy­
zny i trzym ali się Stronnictwa Ludowego. Zm arły 
co tylko mógł pracował, zachęcał i szedł przo­
dem, nie lękał się żadnych nieprzyjaciół, stał 
dzielnie jako praw y syn Kościoła i pracow nik na

więc zaczekać, aż wrócą do kasarni.
Oto wzór adresu:

Zbiornica poczt polowych Zagórz.
Do szeregowca 

M i c h a ł a  G ł u s z k i e  w i cz  a 
41 pułk piechoty, kom pania 10.

Manewry w Galicji.
Zupełnie nagi p rzybył 20 sierpnia b. r. do 

kościoła w Bochni pewien robotnik salinarny, 
cierpiący na pomieszanie zmysłów. Ujęto go na 
wstępie i odziawszy, odstawiono biedaka do 
domu.

Bukowińskorumuńska ce trata Kas Rajfajzena
znajduje się obecnie w bardzo  złem położeniu

Polu Ojczyzny i Stronnictw a Ludowego. Oto m y ; finansowem, które spowodował fakt, iż centrala
Ludowcy żegnam y Cię, Drogi P rzyjacielu nasz, 
pieśnią pożegnalną:

Spij spokojnie duchu luby 
W łonie maiki słodki sen,
Bo kto przebył ziemskie próby 
I  ostatni przebył dzień.

Wieczne odpoczywanie racz ci dać Panie,

b rała  udział w spekulacyjnych interesach d rze­
wnych. Długi centrali wynoszą około 10 miljonów 
koron, a na  ich pokrycie ma zaledwie 7. Odbyło 
się walne zgrom adzenie centrali, k tóre miało prze­
bieg tak  burzliwy, że musiano je  rozwiązać.

Z powodu serwitutu, k tóry  przegrali włościa­
nie w Skrobaczowie w zaborze rosyjskim  w spo-

* Światłość wiekuista niechaj ci świeci na wieki rze z właścicielem dworu Adambm Lipińskim, 
wieków. Ludowcy. ‘przyszło do katastrofy. Po powrocie z rozpraw y



PRZYJACIEL LUDU Nr. 36

procesowej zastrzelono we dw orze przez otw arte 
okno właściciela dw oru i jego córkę. Sprawców 
nie wyśledzono.

Zakon Paulinów, mająoy siedzibę w Często­
chowie i w Krakowie »na Skałce*, ma otrzym ać 
zaostrzoną regułę zakonną. Mówiono naw et o zu- 
połnem skasow aniu tego zakonu, ale wieści te zo­
stały zaprzeczone. P rzyczyną zaostrzenia reguły 
zakonnej ma być rozwiązłe życie Paulinów, co 
w Częstochowie doprow adziło aż do zbrodni 
Macocha.

Zniesienie wojen m a na celu zakład nauko­
wy, utw orzony przez m iljardera am erykańskiego, 
Karnegiego. Złożył on 50 miljonów koron na ten 
cel, aby fachowi uczeni całego świata mieli środki 
na  badania, w jak i sposób m ożnaby zapobiedz 
wojnom.

Zagalopował się. We W rocławku istnieje k la­
sztor Reformatów, w którym  godność gw ardjana 
spraw uje od la t wielu O. Franciszek. Ubiegłej 
niedzieli wygłosił on kazanie, omawiając dekret 
papieski o zniesieniu świąt, w yraził się, iż papież 
nio miał p raw a w ydaw ać takiego rozporządzenia
1 że wielu biskupów przeciwko tem u wystąpi. Bę­
dzie on miał za swoje!

Skazanie za modlitwę. D nia 21 z. m. p rzed  są­
dem okręgow ym  mińskim pod zaborem  rosyjskim  
stanął ksiądz Miłaszewski, proboszcz z Rubieżewicz, 
oskarżony o samowolne otw orzenie tamże ko­
ścioła czy kaplicy. Katolicy rubieżewiccy o trzy­
mali pozwolenie na budow ę kościoła, k tó rą  toż 
rozpoczęto. Tymczasem m ają pozwolenie inne na 
odpraw ianie zbiorowych modlitw. Ks. Miłaszewski 
oddał na ten oel plebanję, gdzie ustaw iono stół, 
nakryw any  na czas nabożeństw a obrusem  i gdzie 
właśnie, zgodnie z pozwoleniem, modlono się. 
Szereg artykułów  w »Mińsk. Słowie* spowodował 
zajęcio się tą  spraw ą policji miejscowej, k tóra 
budow lę uznała za kościół i skierow ała spraw ę 
do sądu. Fs. Miłaszewski został skazany na 50 
rubli grzywny.

Straszliwy huragan nawiedził miejscowość 
Sankt Georgen w Alpach. Szalejący wicher s trą ­
cił z góry w przepaść stajn ię wraz z bydłem i 
dwoma ludźmi. Obaj odnieśli ciężkie obrażenia. 
Kilka krów  znaleziono opodal zgniecionych na 
miazgę.

Runięcie pociągu w przepaść. W Ameryce po­
ciąg, k tóry  wiózł setki osób z m iasta W alley do 
Nowego Jorku, wykoleił się koło m iasta Mansze- 
ster. Lokom otywa wraz z pociągiem runęła w p rze­
paść, w której znaleziono ze w szystkiego stOB 
drzazg. Dotychczas znaleziono 31 trupów  i 100 
rannych.

Zabici przez drzewo. Dnia 23 b. in. profesor 
S tejskal zabaw iał się wraz z żoną i synem na 
wyspie W ert na jeziorze Szimze. Nagle wybuchła 
burza, więc skryli się wszyscy pod olbrzym iego 
dęba. W icher w yrwał drzewo z korzeniam i, za­
bijając całą rodzin ę na miej sou.

Wielki poiar miasta. Na Sm yrnie miasto Aidjn 
stoi w płomieniach. Dotychczas spłonęło około
2 tyeiące domów. Tysiące osób znalazło się 
w strasznej nędzy bez dachu nad  głową.

Na pięć miljonów koron szacują wartość sta­
rego obrazu, przedstaw iającego po rtre t kobiecy, 
a malowanego przez artystę  L eonarda da Vinci. 
Obraz ten skradziono z muzeum w P ary żu  przed 
dwoma tygodniam i i nie udało się dotychczas 
odkryć złodziei, choć pow yznaczano wielkie na­
grody dla donosicieli. Gazety całego św iata o tern 
piszą. O braz tern się odznacza, że kobiota tam 
wymalowa, robiła w rażenie żywej istoty.

Przeciwko żydom przyszło w kilku m iastach 
angielskich do poważnych rozruchów. Poniszczo­
no sklepy i m ieszkania żydowskie. Ja s t to zna­
mienne dlatego, że w Anglji żydów jest bardzo  
mało i nie odgryw ają praw ie żadnej roli. A je­
dnak i tak aż do rozruchów  doszło.

Co kraj, to obyczaj. K ażdy kaw aler, chcący 
się żenić, radby  wiedzieć, jak i jego dziewucha ma 
posag. U nas znajom i w ypytują się o to rodzi­
ców. W B retanji zaś dziewczęta oznaczają swój 
posag galonami, naszytym i na czerwonej spódni­
czce. S rebrny  galon oznacza tysiąc franków, złoty 
zaś 10 tysięcy. U jrzy kaw aler na spódniczce n a ­
szyte 3 sreb rne galony, to wie, żo dziewczyna ma 
3 tysiące franków  posagu. U jrzy zaś 3 złote, to 
wie, że 30 tysięcy.

Pies zoawcą 250 ludzi, U brzegów  Szkocji roz­
bił się był okręt, wiozący 200 podróżnych, oprócz 
załogi. Łodzie ratunkow e porw ała fala z pokładu. 
Tuż u wybrzeży, na których stało kilku ludzi, 
mieli wszyscy tonąć bez ratunku. Wówczas kap i­
tan okrętu zawołał psa, uwiązał mu do karku  
linę i wrzucił go w morze. Pies w ypłynął na 
brzeg, ciągnąc za sobą linę. W ten sposób ludzie 
na  brzegu przyciągnęli okręt do brzegu, ratu jąc 
podróżnych i załogę.

Ostrzeżenie
do rolników  zachodniej części kraju!

Z Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Kętach otrzymujemy następujące ostrze­
żenie na czasie.

W skutek braku siana w kraju, a je­
szcze więcej za granicą — szczególnie 
w Niemczech — cena na siano i koniczynę 
poszła w górę w porównaniu z rokiem po­
przednim, co wiedząc włościanie, stara ją  
się spiesznie wysprzedać zbywające znpasy. 
Tymczasem cena, jaką się u nas obecnie 
zyskuje, nie jest w żadnym stosunku do 
tego, cą płacą za siano za granicą.

Dzisiaj dowożą włościanie dużo siana 
na targi i także dużo go na miejscu sprze­
dają, a handlarze wyzyskają taką chwilę 
i gdy dużo siana zwieziono ńa targ, wtedy 
hanć 'arze wstrzymują się z zakupnem lub 

I tworzą jedną rękę, aby oenę obniżyć
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a 'włościanie zmuszeni są siano sprzedawać 
choćby po tańszej cenie, aby go nie wieść 
z powrotom do domu.

Dzieje się to szczególnie na targu 
oświęcimskim, który jest wprost zasypany 
sianem, a eony uzyskane są śmiesznie ni­
skie w porównaniu z tem, co powinno się 
za siano dostać.

Zbadawszy te stosunki Towarzystwo 
rolnicze okręgowe na pow. bialski i oświę­
cimski w Kętach ozuje się zobowiązanem 
przestrzedz rolników przed s tra tą  i zaleca 
wstrzymać się ze spizodażą siana i koni­
czyny na kilka miesięcy, bo później będzie 
jeszcze lepsza cena.

Rolnictwo na zjeździe Kółek rolniczych 
w Przem yślu.

Zjazdy Kółek rolniczych m ają już ustaloną 
sław ę, że m ów i się tam o wszystkich rzeczach 
istniejących na świecie,,lecz jak  najm niej o rolni­
ctwie. Z jazdy te da ją  dobrą sposobność do wy­
gadania się jednostkom, co to na wszystkiem się 
rozum ieją — pożytku nie ma z tego żadnego.

A jeżeli już dla okrasy  zjazdu potrzeba dać 
jakiś odczyt z gospodarstw a, to zwykle w ybiera 
się taki, aby jak najm niej zainteresow ał zebra­
nych. 1 nie może być inaczej, gdyż w Tow arzy­
stwie, w którego zarządzie drobny ułamek, jakby 
dla okrasy, stanow ią rolnicy — w Towarzystwie, 
w którem  rej wiodą obecnie politycy, rolnictwo 
musi zejść na szary  koniec.

Ja k  Z arząd główny nie zna potrzeb rolnictw a 
w dzisiejszych czasach, tego dowodem dwa n a­
stępu jące  p rzykłady  ze zjazdu w Przemyślu.

Z arząd  główny urządził na  zjeździe wykład 
D ra M iczyńskiego o spółkach upraw y jednolitych 
gatunków  zbóż, w celu korzystniejszej sprzedaży 
W większej ilości.

Spraw a upraw y jednolitych gatunków  zbóż 
to jest, aby cała wieś upraw iała naprzykład  jeden 
gatunek pszenicy, nie ma w naszyoh w arunkach 
żadnego znaczenia, bo chłopi doskonale wiedzą, 
że gdyby upraw iali zboże na sprzedaż, to naw et 
podatku  nie mieliby ozem zapłacić, a więc i pole- 
oenie zaw iązyw ania Spółek w tym celu jest bez­
celowe, zbyteczne. Z resztą zapewne Zarządow i 
głównemu może wiadomo, że 80 procent gospo- 
d.arzy-chłopów posiada tak  mało roli, że produk 
cja ziarna zaleaw ie im w ystarcza na  wyżywienie, 
a bardzo wielu zboże dokupuje. B ardzo m ała ilość 
chłopów, k tórzy  posiadają więcej g run tu  i mogliby 
mieć pew ną ilość zboża na sprzedaż lepiej i ko­
rzystniej zrobi, jeżeli je  zużyje w swem gospo­
darstw ie na w ypas inw entarza. Dla gospodarzy 
chłopów w naszym  krajną przy obecnych stosun-j 

handlowych, w ażną jest rzeczą nie upraw a; 
jednolitych gatunków  zbóż, lecz aby każdy u p ra­
wiał jak najlepiej do jego gospodarstwa się n a -‘

dający, doborowy, uszlachetniony gatunek zboża.
Drugim przykładem , jak  Zarząd główny nie- 

zna w ogóle stosunków  rolniczych, jest przem ó­
wienie dyrek tora Adamskiego, k tóry  wyraził ra ­
dość, że w ostatnim  czasie rm niejszyła się ilość 
zakupyw anych pasz skoncentrow anych, sądzi Do­
wiem, że tylko w ozasie klęsk b raku  paszy za­
kupy wanie otrąb, makuchów ma rację. O mylnosoi 
tego zapatryw ania t"koda  pisać, bo tam i u nas, 
gazie chłopi p rodukują mleko dla mleczarń, wy­
pasają  świnie, tam zakupyw anie wagonam i o trąb  
odbyw a się stale. I  Z arząd  główny przysłużyłby 
się rolnictwu, gdyby rozw inął w tym kierunku 
działalność, aby te setki wagonów otrąb, które 
młyny nasze sprzedają do Prus, zostały w kraju, 
w gospodarstw ach chłopskich spasione.

Z tych przykładów  widzimy, że Zarząd głó­
wny iazie swoją drogą, a rozwój gospodarstw  chłop­
skich podąża nieraz w przeciw nym  kierunku, 
a przecież od Z arządu głównego należy cho­
ciażby wymagać, aby za te 200 tysięcy pobiera­
nych subwencyi nadaw ał kierunek, a nie ts mował 
rozw oju gospodarstw  przez szerzenie mylnych 
poglądów. Jan Biedroń.

Zarządzenia ministerstwa rolnictwa.
Urzędowa W i e n e r  Z t g  ogłosiła następu­

jący komunikat?
»Aby skutecznie zapobiedz praktyce, do czę­

stych narzekań  dającej powód, a wpływajęcej na 
ciągłe zmniejszanie się liczebnego stanu  bydła, że 
zabija s ę zbyt wiele cieląt zdolnych do wychowu, 
zwłaszcza zaś takich, które pochodzą od krów 
szczególną celujących dojnoicią i przeznaczone 
są dla gospodarstw a mlecznego; aby cenny ten 
m aterjał zachować, zam ierza m inisterstw o rolni- 
nictwa w y z n a c z y ć  p r e m i e  h o d o w l a n e  z a  
z d o l n e  d o  w y c h o w u  c i e l ę t a  i w rozporzą­
dzeniu, wydanem  do politycznych władz krajow ych 
zarządało w tym  kierunku konkretnych opinij od 
korporacyj rolniczych.

>Dalszego środka przeciwko przedwczesnem u 
i nieracjonalnem u w ybijaniu cieląt, koniecznego 
nietylko ze względu na  utrzym anie m aterjału ho­
dowlanego, lecz także ze względu na wytworzenie 
bydła, lepiej dającego się spożytkow ać i dostar­
czającego mięsa w większej obfitości, dostarczyć 
ma znaczna w rb. w wielu k rajach  obfitość paszy. 
M inisterstwo rolnictwa w tych krajach, w których 
istnieją wielkie zapasy siana z tegorocznego 
zbioru, a ozęściowo także dawne jeszcze zapasy, 
wdrożyło akcję, zdążającą do tego, by korporacje 
rolnicze nabyw ały zdolne do wychowu cielęta 

• i daw ały je do wychowywania we własnych oborach 
hodowlanych. Tam m iałyby owe cielęta pozosta­
wać aż do odpowiedniego wieku, poczem m iałyby 
być po um iarkow anych cenach odsprzedaw ane 
rolnikom O ile nadaw ałyby się do dalszej hodo­
wli i o ileby pozw alały na to lokalne stosunki co 

jdo karm y, m ianoby je  pozostawić jako  sztuki 
; hodowlane, w przeciwnym razie należałoby za­
rządzić ich utuczenie ku pomnożoniu mięsa, prze­

in a c z o n e g o  dla konsumeji.
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»Środki m aterjalne dla przeprow adzenia tych 
zarządzeń m iałyby być zaczerpnięte z funduszów, 
przeznaczonych przez ustaw ę z dnia 30 grudnia 
1909 Dz. u. p. nr. 222 na popieranie hodowli 
bydła.

»Jeśli oba wyłuszczone powyżej zarządzenia 
spełnią oczekiwania, to w ciągu niewielu lat uzy­
ska się znaczne pomnożenie liczebnego stanu by­
dła w Austrji, które, dzięki równoczesnej, systema­
tycznej akcji dla poparcia gospodarstwa alpej- 
SKiego i uprawy siana, będzie miało zapewnione 
dostateczne zapasy karmy.

»Ponieważ zaś owe zarządzenia odciągną 
konsum cji pewną liczbę cieląt, obecnie na rzeź 
oddaw anych, konieczną więc jest rzeczą przedsię­
wziąć równocześnie odpowiednią akcję dla wyró­
w nania tego ubytku.

»Do tego nadaje się przede wszy stkiem hodo­
wla i tuczenie nierogacizny, ponieważ ona naj- 
lychlej przynieść może spodziewane zyski, a ryn­
kom dostarczyć potrzebnego i ulubionego środka 
żywności. M inisterstwo rolnictw a wdrożyło więc 
akcję, k tóra ma na celu rychłe utworzenie zna­
cznej liczby zakładów hodowli i tuczenia niero­
gacizny. Do tego nadają  się przedewszystkiem  
zakłady tego typu, które ze znakom itym skutkiem  
w prowadzono w H anow erze i Szlezwiku-Hol3zty- 
nie. Dają one przy malem nakładzie w krótkim  
czasie bardzo obfite zyski. M inisterstwo rolnictwa 
zajęło się z całą energią popieraniem  takich za­
kładów i zapewne uda się, jeszcze w ciągu bież. 
roku  tego rodzaju  zakłady w ruch wpruwadzić, 
a spodziewać się należy, iż znajdą one rozległe 
naśladow nictwo, dzięki prostocie i taniości 6wego 
urządzenia, jakoteż dzięki temu, że pozostają 
w zupełnej niezależności od wyniku zbioru zie­
mniaków — a tak podniesie się ogromnie hodo­
wla wieprzów rzeźnych.

>Nieustanną uw agę poświęca m inisterstwo 
rolnictwa trosce o spraw ianie karm y i nagrom a­
dzanie jej zapasów na la ta  nieurodzaju. W tyra 
celu, w krajach, w których siano w r. b. wydało 
niezwykle bogate zbiory, dołoży się usilnych sta- 
rań , iżby zapasy przechowano na przyszłe lata. 
Oprócz tego czynione będą zabiegi w celu roz­
szerzenia zakładów konserw owania *.army, a zwła­
szcza, suszenia ziemniaków, naci kartoflanej, bu­
raków  i okraw ków  buraczanych itp* gdzie tylko 
pozw alają na  to stosunki.

Stowarzyszenia zarobkowe i goepodarcze w Ga­
licji w dniu 1 stycznia 1911. Ogólna suma zare- 
jestrowaiiych stow arzyszeń wynosiła 3251, z czego 
na stow arzyszenia z ograniczoną poręką p rzypada 
1908, zaś takich, w których odpowiedzialność człon­
ków jest nieograniczona 1343.

W edług działalnoSoi było stow arzyszeń za­
liczkowych 2672, z czego na kasy Raiffeisena 
przypai la 1215, spożywczych 55, rolniczych 324, 
przem ysłowych 145, budowlanych 34, innych 21. 
Związków stow arzyszeń było w Galicji 18 (12 
zarejestrow anych stow. zarób i gospod. oraz 6 
stowarzyszeń).

Wskazówki
do zwalczania najpospolitszych chorób i szkodników 

roślin uprawnych.
Podał Zdzisław Chmielewski.

Szkodniki.
N i e z m i a r k a  p a s k o w a n a .

Gąsienica tej muchy w ygryza źdźbło między 
kłosem a najwyższem  kolankiem, skutkiem  czego 
kłos pozostaje w pochwie liścia i nie w ytw arza 
ziarna. Najczęściej pojawia się na jare j pszenicy, 
lecz także i na ozimej, oraz na jęczmieniu. D obrym  
środkiem  zapobiegawczym jest jedynie jak  na j­
wcześniejszy siew oziminy.

Ź d z i e b e l n i k
żyje zwłaszcza na życie i pszenicy, w ygryzając 
źdźbło wewnątrz i przegryzając kolanka. Źdźbła 
takie łam ią się łatw o i nie dają  ziarna.

Zapobiegam y temu, pozostaw iając przy żni­
wie dużą ścierń i przyoryw ując ją  zaraz głęboko.

M u c h a  h e s k a .
Szkoda objaw ia się w podobny sposób: 

źdźbła łam ią się również, lecz u nasady  źdźbła 
znajdujem y b runatną  poczwarkę, a kolanka nie 
są przegryzione. Dla ochrony postępujem y jak  ze 
ździebelnikiem.

D r u t o w e  e.
Są to 2—4 cm. długie, żółte, tw arde i szty­

wne gąsieriiczki chrząszcza O s i e  w n i k a  r o l o ­
w e g o .  Podgryzają  one młodziutkie roślinki zbóż, 
w gryzają się w ziemniaki, buraki itp. Dla ochro­
nienia się od szkody, posypuje się pole kainitem  
w ilości 309—400 kg. na hektar, Zboże sieje się 
płytko i po zejściu silnie walcuje.

C h r z ą s z c z e  n a  b u r a k a c h .
T a r c z ó w k a  p s t r a  i O m a r J i c a  c z a r n a  

żyją głównie na lebiodzie lub padlinie, jeśli się 
jednak  bardzo rozmnożą, odgryzają  liście b u ra ­
ków. Lebiodę trzeba z pól starannie wyrwać, by 
nie miały się gdzie mnożyć. B uraki skropić zie­
lenią szw ajfurcką. 100 gr. zieleni mięsza się na  
papkę z małą ilością wody i następnie wlewa się 
do 50 1. wody, osobno w 50 1. wody gasi się 200 
gr. w apna i oba płyny mięsza się razem. Tą 
ciecz rozpryskuje się zapomocą sikawki do cieczy 
bordoskiej. Na kupno zieleni szw. potrzeba pozwo­
lenia starostw a, jest to silna trucizna, to też trzeba 
się z n ią ostrożnie obchodzić.

B i e l i n e k  k a p u s t n i k .
Gąsienice tego motyla i bielinka rzepakowca 

niszczą kapustę przez zjadanie liści. Polecr się 
zbieranie gąsienic i niszczenie ch zlewanie k a ­
pusty  następującym  roztw orem : l 1/, kg. ekstrak tu  
tytoniu, 1 kg. szarego m ydła i l 1/* soli ku ­
chennej rozpuśoió w 100 litr. wody. Szare mydło 
rozpuszcza ai« osobno we wrzącej wodzie.


